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Dalszy ciąg dyskusji w sejmie pruskim o 
stosunku rządu do taz  zwanej prasy półurzędo- 
wej, która się w (Niemczech właściwie zowie 
o b r o e z n ą .  bo za pewne usługi otrzymuje od 
rządu obrok, a w kwestjach. w których do usług 
nie jest kontraktowo obowiązana, może zajmować 
stanowisko dowolne: — dalszy ciąg tej dyskusji 
odsłonił niezgodę w łonie gabinetu, a przynaj
mniej wykazrł. że dwa odmienne zdania mogą te 
raz istnieć przy jednym ministerjalnym stole, ęo 
jest pierwsztm następstwem owej zwiększonej sa
modzielności każdego ministra z osobna, którą 
zapowiedział p. Caprivi. Minister spraw we
wnętrznych Herrfurth inaczej się zapatruje na 
prasę obroezną, niż kanclerz. Wprawdzie nie po 
wiedział on, że obro11 będą rozdawane jak przed
tem. bo to są rzeczy dyskretne, ale rzekł, że rząd 
nie może się wyrzec welfiekiego funauszu, ani 
się zgodzić r a  Kontrolowanie przez sejm wydat
ków, czynionych z tego1 furcluszn. Dla ludzi ro
zumiejących półsłówka znaczyło to, że pan mini
ster spraw wewnętrznych potrzebuje więcej, niż 
mu daje fundusz dyspozycyjny, a potrzebuje na 
cele bardzo dyskretne, lubo dostatecznie znane 
z praktyki bjłego minii tra Puttkamera, który za
słynął jako mistrz w „robieniu opinji“, zwłaszcza 
podczas wyborów. Taki sens oświadczenia p. Herr- 
fuitha był jasny jemu samemu, bo wnet. dla 
osłabienia wrażenia, dodał, że o s o b i ś c i e  nie 
subwencjonuje żadnego dziennika. Zapewnienie to 
nic nie znaczy, bo że ir ni ster czegoś nie robi 
osobiście, nie dowodzi, że to się w ogóle nie robi

Słowem przemówienie p. Herrfurtha kolido
wało z mową j). Uapmiego, a wiec odsłoniło 
dwa odmienne prądy w łonie gabinetu Ten fakt 
ośmielił obroezną prasę, która zrozumiała, ze mo
że wałczyć o swe uboczne dochody. Zaczęła więc 
to robie, podkopując popularność Capririego, a 
czyni to podstępnie i dość zręcznie, bo nie gani 
go. lecz owszem wychwala jego nieprawdopodo
bną wszechstronność. Ironja wynitta stąd sama 
przez się. Czytamy w tyeb dziennikach takie zda
nie „P Capriri jest widocznie człowiekiem do 
Wszystkiego. Może być jenerałem piechoty, kapi
tanem fregaty, profesoiem medycyny, dyrektorem 
rządowych teatrów, nauczycielem tańców To 
Wszystko na rozkaz monarchy. Gdzie go nuscai . L-ttiu u , a/ jeoL, aję uu tego U10UZM.
Tuka uniwersalność była niegdyś typową w jun- 
k.erstwie i wówczas o junkraeh mówiono, że są 
jak koty. które — jakkolwiek je rzucić — zawsze 
'■tają na nogi. Tak było niegdyś. Ale odtąd życie 
bardzo się urozmaiciło, każda specjalność stała 
się naprawdę specjalnością, wjinagającą długich 
i mozolnych studjów. Ale widać, że jeszcze nie 
znikli uniwersalni ludzi6, którzy na świat przy
chodzą z wszechstronną wiedzą, P. Caprivi — 
dobry jenerał kawaierji — był dobrym ministrem 
marynarki poi em dobrym jenerałem Korpusu pie
choty, teraz będzie dobrym dyplomatą, kancle
rzem i t. d. Kto wie czy na tern koniec ?“

Prasa, gadzinowa nawykła do ujadania. Bez 
szczucia żyćby nie mogła. Więc jej kampanja 
przeciw Caprhiem u byłaby tylko zwyczajnem 
lunkcjonowaniem gadzinowego organizmu i niczem 
więcej, niczem takiem, z czem C aprm  musiałby 
się liczyć. —  gdyby nie było dowodów, że eks- 
kanclerz Bismark ze swej pustelni friedrichsru- 
heńikiej zamierza go atakować. Freisinnige Ztg. 
donosi, że zaraz po wygłoszeniu prze; Capriviego 
pierwszej jego mewy w sejmie, Bismark wezwał 
do siebie z pobliskiego Hamburga redaktora 
dziennika Hamb. Nachrichłen, długo z nim mó
wił we cztery oczy, a na drugi dzień pojawił się 
w tym dz eitnilcu ostry artykuł przeciw Cap i- 
' 'emu, artykuł krytyku,iący każde jego słowo 
Stąd wnoszą w Memczech, że eks-kanclerz stanie 
Ha czele opozycji pizeciw Capriviemu, a właści
wie przeciw esarzowi, bo Capriii jest tylko jego 
parawan m nawet wygłasza te same myśli. Np. 
Cesarz na bank’ecie sejmu brandenburskiego 
rzekł: „Pożądany i miły mi jest każdy, kto mi
będzie pomagał — skądkoiwiekby on pochodził 

-  a Caprir w swej pierwszej mowie powiedział: 
„Bodziemy czerpali dobre rzeczy tam, gdzie je 
zńaidziemy, bez różnicy stronnictw11.

Zatem kampania gadzinówek przeciw Oapri- 
1 temu nie jest zwyczajnem u tych pism judze
niem, lecz raczej wynika z postawy, którą za
mierza przybrać ks. Bismark. Na początek tej 
'Walki, która zapewne będzie i oryginalną i zdroz- 
hą, zwracamy uwagę. Może o niej wypadnie mó
wić często. _________

„Kraj wolności11, wymarzona kraina wszyst
kich malkontentów w Europie, amerykańskie 
' jany Zjednoczone robią teraz to, czego jeszcze 
nie było nigdzie na taką skalę. Bismark wyrzu
cał Polaków, niemających obywatelstwa pruskie
go. Rosja skazała na b nnieję wszystkich „obco- 
1 ajowców". Lecz ani Bismark, ani jego peters-
urscy uczniowie nigdy nie mieli pretensyi do 

nczuć ludzkich. Wyznają s.łę przed prawem; po
trzebują do życia dusić, gnębić, mordować, jak 
bini potrzebują coś ukochać. Trudno od niedż- 
'L;' dzia lub rysia żądać szlachetnych instynktów. 
■'Me dziwno, że wbrew tym instynktom postępują 
W którzy, jak Amerykanie, ciągle mają na u- 
6taeh: wolność! ir< wność! braterstwo!

Senat Stanów Zjednoczonych uchwalił edykt, 
Wrzucający w czambuł wszystkich Chińczyków, 
którzy nawe/ już zdobyli prawa obywatelskie. Te- 
jW zbiera się kongres, który tę uchwałę ma za
twierdzić, «o też — jak zapewniają — uczyni nie

godnie Potem rozpocznie się niebywałe wyrzu- 
fj „żółtej ra yu. Amerykanie usprawiedliwiają

tern, że j°sl] me wypędzą Chińczyków, to ci 
I zjedzą. W obec takiej ostateczności milkną 

szelkie humanitarne względy.
Jednocześnie ? środkowej Ameryce stał się 

^kt bardzo ważny Oto, małe tamtejsze republik5

złączyły się w Stany Zjednoczone Środkowej Ame
ryki. Nowe państwo będzie zorganizowane 15-go 
września. W tym dniu zbierze się poraź pierwszy 
wspólna rada, złożona z 15 delegatów. Każda 
republika, wchodząca w skład związku, będzie ko
lejno na rok jeden mianowała prezydenta Stanów. 
Wspólny gabinet będzie się składał z ministrów 
po jednym od każdej republiki. Znoszą się grani
ce cłowe i polityczne miedzy republikami, zostają 
tylko administracyjne.

Oprócz tego właśnie ukończył swe prace 
kongres pana mery nansKi, zwołany do Waszyngto
nu pizez &ekifct,arza stanu Rmina. Uchwała jego 
brzmi :  „W szellie spory, które mogą wymknąć
między narodami amerykańskiemi, bedą oddawa
ne na sąd polubowny. Może być tylko jeden sę
dzia poiubowny, a sędzią tym musi być n a r ó d  
w sporze nieinteresowany i zaprzyjaźniony z obu 
powaśnionemi państwami. Sędzia polubowny (na
ród) bada sprawę przez swego wysokiego urzęd
nika, o ile można, przez prezydenta swego lub 
pierwszego ministra. — Sądy polubowne nie ma
ją miejsca w tym jedynym wypadku, gdy spór 
powstał w skutek zaborczych dążności, czyli, że 
kwestje terrytorjalne i odnoszące się do niepodle
głości krajów nie należą do juryzdykeji sądów po
lubownych1'.

Powyższa uchwała jeszcze nie jest obowią
zująca. Muszą ją pierwej ratyfikować parlamenty 
państw amerykańskich, zatem sprawa się prze
wlecze choćby dla tego, że Brazylja. nie ma jesz
cze żadnej konstytucji. Podobno Meksyk, Cliilli 
i Wenecuela nie chcą mieć nic wspólnego ze 
Stanami półnoenemi, obawiając się ich olbrzymiej 
ekonomicznej potęgi. Z tego też powodu upadły 
na kongresie pa namerykańskim inne wir oski Sta
nów północnych, jak wspólna granica, jedność 
monetarna, tożsamość przepisów handlowych i t. d.

Z tego widać, że Stanom Zjedn.-północnym 
nie powiodło się „pokojowe zawojowanie11 całej 
Ameryki.

Wczorajsze telegraficzne doniesienie z Pe
tersburga o oddaniu straży granicznej rosyj
skiej pod zarząd ministerjum wojny wymaga 
Kilku słów objaśnienia. Do roku 1886 Rosja po
siadała 18 brygad straży granicznej. Od tego 
czasu powiększała ją ciągle wzdług naszej gra
nicy i dziś cała ta  straż liczy 28 brygad, czyli 
77 szwadronów, w których razem znajduje się 
21.300 żołnierzy. Dotąd istniał podział tylko na 
brygady, teraz zaprowadzono szwadrony i minim- 
nkiib a. lei ;j1 • (, jal w 'eg  m ar nem wojsku. Ta no
wa jazda, według planu, posłuży w razie wojny 
do szybkiego ruchu w głąb nieprzyjacielskiego 
kraju dla zbadania jego militarnych sił.

Inną wiadomość z militarnej dziedziny po
daje z Petersburga Pol. Corr. Zarządowi kolei 
Nadwiślańskiej polecono zbudować jak najrychlej 
koIpj z twierdzy Nowogeorgijewskiej przez PłocK 
do Wrocławka. Ta zatem kolej będzie szła ró
wnolegle do naszej granicy i dotknie granicy 
wielkopolsk5ej.

K  o r e s p r o B i  s B

Wiedeń 17 kwietnia.
(?) „Im tragieznioj się miota, tem komiczniej 

się przedstawia, jego mowa jest wszelako intere
sującym symptonem pomieszania pojęć, kontuzji 
politycznej, wywołanej w obozie młodoezeskim 
przez fanatyczną agitację.11 Tak ocenia Gregra 
Fremdenblatt — „Mowa jego“ powiada Vaterland 
„streszcza się w jpdnem zdaniu: „Ugoda jest złą, 
ponieważ nie przez Gregra zawartą została.- Może 
ta  mowa zrobi jakie wrażenie na tępe głowy i na 
ignorantów; w Izbie upadła bez żadnego efektu." 
—  N  Fr Presse pisze, iż celem mowy tej była 
tylko agitacja. „Gdyby młodoczesi nie mieli nawet 
naje Aejszego powodu do ojionowania ugodzie, to 
przecież zwalczaliby ugodę zawartą przez staro- 
czechów.11 Z wielką radością usiłuje organ ten z 
tej mowy i ze świeżego wyboru młodoczecha w 
Młodcbolesławiu wywieść dowód, że ugoda się nie 
powiodła, że pokoju nie przywróciła, że masa ludu 
czeskiego będzie pokój zrywała, itd.

No i oczywiście obwinia N. Fr. Presse zno
wu o to hr. Taaffego, bo nie szło mu o ugodę, 
o pokój, o uspokojenie całego państwa; lecz o 
chwilowe załatanie biedy, wyłącznie tylko o po
wrót Niemców do sejmn czeskiego.

Napaści te nie licują zgoła z zachowaniem 
się Uwiey w Izbie, a same w sobie są nielogiczne. 
Najpierw szowinizm młodoczechów, to jeszcze nie 
naród czeski; powtóre ugoda nie została jeszcze 
przeprowadzoną; po trzecie trzeźwa, praktyczna, 
nit doktrynerska polityka nie łowi na raz kilku 
srok za ipon, lecz postępuje krok za krokiem. 
Powrót Niemców do sejmu czeskiego, to pierwszy 
skutek ugody, wywołany samą nadzieją jej prze
prowadzenia. y ■-'aś nastąpi pokój i dobrowolne 
porozumienie obu ludów w Czechach po przepro
wadzeniu ugody, na tr trzeba zaczekać. Przeko
namy się dopiero, ja ja  będzie skutek dokonanego 
dzieła; wyprowadzać zaś wniosków stanowczych 
z rzeczy niedokonanej jeszcze, wniosków opartych 
na przesadnem podnoszeniu szowinistycznej agi
tacji, jestto metoda tak samo agitacyjna, jak me
toda Gregra.

Trzebaby zrozpaczyć o ludzie ezeskim, gdyby 
mu dokonanie ugody oczu nie o tw arło , nie po
uczyło o zgubności agitacji gregrowskiej Lad 
czeski pozna ugodę po jej owocach, a wtedy do
piero pokaże się, czy przy następnych^ wyborach 
pozwoli się jeszcze bałamueić i wodzić na ma
nowce przez warchołów.

Opozycja zaznaczyła w Izbie zupełnie inne 
stanowisko niż Nowa Presse. Carneri zapowiedział 
z góry, że obecnie nie może i nie chce rządu a- 
takować, skoro rząd ten doniosłą dla pokoju w 
państwie prowadź* akcję. Ze przytem Carneri 
kwiatów na głowę hr. Taaffego nie sypał, że so
fisty kował na tem at, iż rząd dokonał odwrotu i 
że hr. Taaffe odniósł tylko zwycięstwo nad samym 
sobą i t. p., temu nie ma się co dziwić. Czy rząd 
odniósł zwycięstwo tylko nad samym sobą— skoro

dawna większość trwa, a opozycja zajmuje to sa
mo co przedtem stanowisko ? — na to daje sam 
Carneri odpowiedź, skoro przyznaje, że rząd do
niosłą prowadzi akcję i położenie finansowe pań
stwa znacznie polepszył; i skoro w imieniu swych 
przyjaciół zapowiada, że ze strony Niemców nic 
się nie stanie coby dokonaniu ugody przeszka
dzać mogło; i skoro dalej oświadcza, że opozycja 
zajmuje pozycję wyczekującą, a broni już nie trzy 
ma ani do a t a k u ,  ani na  r a m i ę ,  ale do  no-  
g i. Jeżeli to nie jest wie’ki tryumf dla rządu, te 
akcja ugodowa, lubo nie jest je/^eze dokonana, a 
przecież już tak znacznie postępowanie opozycji 
zmie niła, to już chyba nie wiem czogo więcej żą - 
dać. W każdym razie cieszyć się tylko z tego 
można, że opozycja przestała już domagać się, 
aby ten rząd ustąpił miejsca centralistycznemu, 
kcóryby oczywiście rozpoczął zaraz od deptania 
praw wszystkich ludów nienalefących do uprzywi
lejowanej rasy niemieckiej. Wprawdzie Carneri 
jako ostateczny rezultat ugody czesko-niemieckiej 
widzi przywrócenie hegemonji Niemców w pań 
stwie, ale ta stara śpiewka nie potrzebuje nikogo 
niepokoić. Carneri to doktryner, teoretyk,. prze- 
wódzcy zaś czynni opozycji, to praKtyey. Jeżeli 
podpisali ugodę czesko-niemiecką, która jest kom - 
promisem, która ubezpiecza obie strony, ale ża
dnej nie oddaje przewagi; to można oczekiwać, 
że gdy rząd uzna już za stosowne i możliwe, żeby 
z ugody dalsze wyciągać konsekwencje, że wtedy 
przewódzcy lewicy także zaakceptują wszelką akcję 
kompromisową, austrjacką, nie germańską. Teraz 
jeszcze nie pora po temu.

M /arneri zdradził wszakże jednę rzecz. Przy
znał Eię on do tego, że opozycja już się pogo
dziła z hr. Taaffem, nawet Schónbornowi nic nie 
ma do zarzucenia, innych ministrów takżj  tole
ruje, ale Praźak i Duna.ewski muszą stanowczo 
ustąpić, jeżeli rząd hr. Taaffego chce zawrzeć 
kompromis z Niemcami. A więc te osoby stoją 
kością w gardle opozycji pomimo, że przecież 
Dunajewski uregulował finanse, — co mu lewica 
za dobre poczytuje — pomimo, że zapowiada on 
reformy podatkowe, które ona chwali, pomimo, 
że to przecie on otworzył nową erę dla Wiednia 
przez zniesienie wałów akcyzowych. Czy to oznaj
mienie Oarneriego jest wyrazem całej lewicy, czy 
też animozją jego i kilku jego przyjaciół, mniej
sza o to. Ważnięjszem jest obecnie i jedynie sta- 
nowczem to, że wjaraienki i m mistrowie są człon
kami rządu ugodowego, że rząd ten ma przed 
sobą do soch „...a wielkie jesz' e zaaamo: doko-

zadania, ń/drym lewica swojego votum odnmwić 
nie może. A '3 o lewicę więc idzie, ale właśriie o 
prawicę, o to czy prawica wytrwa, ostoi się, czy 
sama siebie zdoła ocalić ? albo też, czy rozbije 
się, upadni3 i zmiany w parlamencie i w rządzie 
wywoła ?

ITzewyborne pendant do Gregra, to arleki- 
naoa Turka. Gregr woła, że ugoda zabija Cze
chów, rtirk woła, że zabija ona i rozbija Niem
ców. Czy liż nie jest to śmiesznem, jeżeli N. f r .  
Presse Kerze, lub udaje, że bierze na serjo gro
źby gregrowsiiie i obawia się ich skutków, a 
lekceważy takie same arlekinady Turka,. Wszak 
jedno i drugie jest skrajną agitacją, która mogła
by szkodzić i wzrastać, gdyby właśnie akcja rzą
du nie podcinała jej korzeni — gdyby zresztą ży
wioły rozsąane nie podały sobie ręki. „Broń do 
nogi11 to hasło dowodzi, że żywioły rozsądne 
uznają potrzebę porozumienia się i podniesienia 
broni do ataku, nie przeciw rządowi, ale przeciw 
skrajnym żywiołom, gdziekolwiek one się znajdują.

Pod względem informacyjnym może być de
bata budżetowa interesującą, ale stoi przecież po 
za akcją właściwą, jak to wam już pisałem. Rząd 
zabierze zapewne głos, ale trudno, żeby się chciał 
wdać w programy, w zakreślanie planów. Wy
starczy odeprzeć zarzuty; p. Dunajewski skrzętnie 
notuje i ju tro  wystąpi z mową, ale galerje i wczo
raj i d z is rj są jeszcze puste. To oznaka najlep
sza, że publiczność nie interesuje się tem co po
wie skrajna opozycja.

Konferencje ugodowe spełniły w zupełności 
co po nich oczekiwano. Nie załatwiono ordynacji 
wyborczej dla niemieckiej szlachty, ale pozosta
wiono rządowi wygotowanie ustawy, wręczywszy 
mu memorjały. Obie strony polegają na mądrości 
i sunrenności rządu. Tego ani Gregr, ani Tiirk, 
ani Carneri nie mogą zaprzeczyć.

Berlin 17 kwietnia.
( : )  Opłaki wanie Bismarka przez prasę ga

dzinową wyradza się w coś potwornego, bo dla 
wyniesienia go pod niebiosa pisma te poniżają 
wszystkich, którzy spowodowali jogo upadek. 
Doszło do tego, że jeden z dzienników zawołał: 
„Dzień 20 marca (przyjęcie dymisji Bismarka) 
będzie zaliczony do dni największych nieszczęść, 
iakie się kiedykolwiek w dziejach z Jarzyły!11 Da
lej to pismo powiada, że jeśli był 'od stworzenia 
świata mąż tej miary co Bismark, to chyba jeden 
rzymsk wódz Stilicho, — i zdanie to tak owo 
pismo kończy: „Błagamy Boga, abyśmy nie po
trzebowali tak drogo okupić straty naszego wier
nego Eckeharda, jak okupił Rzym upadek swego 
z iawcy!“

Dla zrozumienia złośliwości tego zdania, 
trzeba tu przypomnieć, że Stilicho był stracony 
na rozkaz młodego cesarza Honoriusza, który 
podejrzywił wodza o zamiar wyniesienia na tron 
cezarów syna swego Eucheryasza. Wkrótce potem 
zaczęły się pojawiać oznaki rozkładu państwa 
rzymskiego.

Trzeba podziwiać cierpliwość Wilhelma II, 
który pomimo tych gadzinowych ukłóć, powta
rzających się cu da, n e przestaje okazywać 
swej życzliwości Bismarkowi. Oto n. p. przyjął 
Pi te torat nad komitetem, który tu się zawią
zał dla wzniesienia pomnika eks-kanclerzowi, a u 
syna jego lieiberta był na obiedzie.

tymczasem książę Bismark przystępuje do 
opisar ia ycb pamiętników, k  ore obejmą osta
tnie dwuuziesto-pięc5olecie i właściwie nie będą 
pamiętnikami, lecz dziełem h’storycznem, opar
łem na dokumentach nikomu dotąd nieznanych i

na lislath , jakie eks-kanclerz otrzymywał. W tej 
pracy pomagać mu będą dwaj sekretarze, zape 
wne dwaj jego synowie, bo i oni, jak cn, dość 
teraz mają wolnego czasu, a tu  trzeba pomicrń- 
ków dyskretnych, bo dzieło ma długo spoczywać 
w domowem Bismarków atchiwum. a tylko nie
które, „nader ciekawe odkrycia" podane będą 
wcześniej do wiadomości publicznej. Jako mate- 
rjał historyczny, pamiętniki Bismarka mogą mieć 
wielką wartość, słusznie jednak mów jeden z 
wybitnych publicystów, że dobrze jest, iż io 
dzieło nie prędko się pojawi, a byłoby jeszcze 
lepiej, żeby pierwej znane było tylko uczonym 
historykom, umiejącym używać krytycznej miary, 
bo te pamiętniki będą z pewnością napisane bar
dzo zręcznie i bardzo stronniczo.

Orędzie cesarsk ie , żądające od oficerów 
skromnego życia, przyjęto w pułkach kwaśno. 
Ofieerowie nawykli do hulaszczego życia, do bry
lowania tak zabawnego, że stali się przedmiotem 
stałej ironji Fliegende Blatter. Ale to brylowa
nie imponowało zbogaconym mieszczuchom, fetd- 
rzy uważali za najwyższy zaszczyt wydać posa- 
żną córę domu za pana oficera Podobno w sku
tek rozkazu, nie mogąc zgodzić się na iego ten
dencję, podali się do dymisji dowódzcy tak wy
bitni jak książę Egon Furstenberg, odbielsk), 
hr. Sierstorpff i inni. Fakt tych dymisyj nie jest 
jeszcze pewny, lecz to nie ulega wątpliwość., że 
jeśli istotnie opuszczają służbę, to raczej dla te
go, że nie są w stanie zastosować się do licznych 
zmian regulaminowych, które cesarz zaprowadza 
w armji.

Skończyły się już wszystkie ściślejsze wybo
ry do parlamentu, który jak wiadomo zbierze rię 
6 maja. Podaję jego skład ostateczny, umieszcza
jąc w klamrach cyfry, wyrażające siłę stroni intw 
w poprzednim parlamencie. Koło pclskie liczy 
16 (13), (entrum  katolickie 107 (98), postępow
cy 67 (32), stronnictwo ludowe, pokrewne postę
powemu 10 (0), Wolfowie 11 (3), socjaliści 35 
(11), Alzaci 10 (15), Duńczyk 1 (1), konserwa
tyści 72 (80), cesarscy 19 (41) lile ra łov ie  43 
(99), antisemici 5 Tl), dziki 1 (0).

Od pewnego czasu zaczął występować w pro
testanckim kościele silny ruch i rozłam. Z je 
dnej s'rony pojawili się ortodoksaliści, którzy pod 
dowództwem pastora Stóckera i barona Hammer- 
steina chcieliby zreorganizować p ro testan tjzm , 
wyraźnie się rozkładający, na podstawach, będą 
cyeh fundamentem organizacji katolickiej. Z dru 
giej zaś strony żydowscy teologowie zaczęli prze

nu pŁ-ofcdSfcantyżm, cajaaowaó posady jea
storskie i w ten sposób burzyć chrześcjański pier
wiastek protestantyzmu. Naczelnikiem tego prądu 
jest przechrzta pastor Schwalb w Bremie, dowo
dzący, że Chrystus Pan był jeno jednym z pro
roków jak Jego poprzednicy, oraz jak  później? 
reformatorowie Kalwin i Lu cer, był tylko mora
listą i filozofem, lecz zgoła nie Synem Bożym.

Rzecz jasna, że dwa te prądy musiały wy
powiedzieć sobie wojnę. I < to ona się toczy, a 
rezultatem jej — setki polemicznych Droszur i 
rozpraw, wzywających do ratowania protestanty
zmu. Właśnie przed kilku dniami wyszła broszu
ra, która narobiła wiele wrzawy. Tytuł jej „Co 
czyni kościół protestancki V“, a autorem jest pa
stor tutejszy baron Soden. Wskazuje on na wiel
ką ruchliwość kościoła katolickiego w obec roz
maitych kwestyj, postawionych na poi zadku dzien
nym przez dzisiejszy ruch socjalny na zachodzie 
Europy i zapytuje: co czyni kośeiół ewangelicki ? 
Na pytanie to odpowiada, że protestantyzm tylko 
naucza, pastorowie prawią kazania, ale czynnego 
udziału w spełnianiu rozmaitych zadań nie biorą. 
Autor broszury uważa to za niewystarczające i 
domaga się koniecznie ezynów. Jakim atoli spo
sobem czyny te  powołać do życia? Czy przez 
gruntowniejsze kształcenie młodzieży, przez lepsze 
przygotowanie duchownych, czy przez pozyskanie 
większej niezależności kościoła protestanckiego, 
czy nareszcie przez pomnożenie liczby kościołów, 
celem głoszenia słowa Bożeno, t. j. nauczania, 
którego wielkich skutków bądź co bądź lekcewa
żyć nie należy.

Otóż wszystkie te środki bar. Soden uważa 
za niewystarczające; „twórzcie gminy i wywołuj
cie poczucie wspólności interesów" woła.

Cóż znaczy właściwie to żądanie ? Organa 
prasy tutejszej rozmaicie na pytanie to odpowia
dają; niektóre mianowicie, popierając żądania pa
stora Sodena, twierdzą, że żądania te noszą na 
sobie charakter ewangelicki i gruntownie różnią 
się od programu, jaki co do reorganizacji prote
stantyzmu stawiają Hammerstein i Stbcker, któ
rzy biorą wzór z urządzeń Kościoła katolickiego.

Ci atoli, którzy głębiej w rzecz wnikają, 
widzą, że tak kardynalnej różnicy pomiędzy temi 
żądaniam' nie ma. Jedni i drudzy czują potrzebę 
ściślejszej organizacji kościelnej w protestanty
zmie. Prawaa, że kierunek Hammersteina i Stóc
kera chce organizacji hierarchicznej z góry, a pa
stor Soden chce takiej organizacji z dołu i chce 
ją  oprzeć na gminie; byłby to atoli tylko funda
ment, na którym trzebaby budować dalej aby 
otrzymać gmach wykończony. Ostatecznie, tak 
ruch wywołany wśród protestantyzmu przez Ham
mersteina i Stockera, jako i agitacja pastora So
dena, najoczywiściej są wynikiem przekonania, 
że przy tej dezorganizacji, w jakiej znajduje się 
protestantyzm, nie przedstawia on absolutnie ża
dnej siły Przyczyny tej dezorganizacji z t.ś tkwią 
bardzo głęboko, bo w samej nauce.

Swoboda nauczania i szeroka swoboda co 
do wierzenia, jaką nadaje protestantyzm, dopro
wadziła ostatecznie do tego, że dziś pomiędzy 
tymi, którzy do nauczar*a są powołani, pomię
dzy pastorami samymi, znajduje się wielu, za
przeczających boskiej misji Mistrzowi, Którego, 
bądź co bądź, za źródło swego nauczania uważają. 
Blużnierstwa takich pastorów Schwalbów nie są 
odosobnione; ma on też pośród pastorów pro
testanckich dużo kolegów. Jest to rezultat swo
body, któreg > Luter prawdopodobnie ani zamie
rzał, ani przewidział, a który niepokoi wszyst
kich wierzących protestantów; skutkiem tego za
niepokojenia jest dążenie do ściślejszej organi-
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zacji Czy ona rychło nastąpi i na jik ię : podsta
wie. - to trudno przewidzieć, że zaś z goi y, .1 
samego tronu, usiłowania w tym kierunku znajdą 
poparcie to kwestji nie ulega. Młody władca
Nhmiee, który bodaj w wielu kwestjach patrzy 
jaśniej, niżeli jego poprzednicy, dostrzegł już, 
jaką rolę w rozkładzie zupełnym protestantyzmu 
zajmuje masonerja i dlatego tak ka egcrycznie 
przeciwko niej wystąpił.

H a d a  r a a s w t w a .
Wiedeń 17 kwietnia.

385 posiedzenie Izby posłow zagaił prze
wodniczący dr, S m c  ł k a  po godzinie 11 w po
łudnie.

Ma ławie ministrów obecni: Taaffe la ik e i - 
hayn, Prażak. Dunajewski, Welsersheimb, Gautsch, 
Schónhorn.

Pizystąpiono do dalszego ciągu deDaty jene
rał nej nad budżetem.

Poseł T i i r k  imieniem narodowców rAemiec- 
kich poddał ostrej krytyce ugodę czesko-niemiec
ką, która zdaniem jego oznacza oderwanie się 
Niemców czeskich od reszty narodu niemieckiego 
w Austrji. Zdaniem dr. Turka ugoda ta osłabić 
musi poczucie narodowe u Niemców, gdyż zrywa 
solidarność wszystkich N.emców i tylko Niemcom 
w Czechach wielkie korzyści przynosi, Niemców 
zaś w innych prowincjach austrjackieh wcale me 
bieize w obronę.

Poseł dr. G r  e g o r e c, zwracając się do 
ugody czesko-niemieckiej, mniema, że taka sama 
ugoda między Niemcami a Słowianami powinna 
nastąpić także w krajach zamieszkałych w znacz
nej części przez Słowian, t. j. w Morawie, Sziązku, 
Styrji i krajach nadbrzeżnych, gdyż ucisk, jakiego 
niby to doznają Niemcy w Czechach, niczem jest 
w porównaniu z uciskiem, na jakie są wystawieni 
Słowianie we wszystkich tych krajach, a powoi. - 
niem Austrji nie jest przecież wykopać w: siki 
grób i zagrzebać w nim 20 miljonów Słowian, 
lecz powołaniem jej jest wszystkim narodom przy
znać należne im prawa, wtedy dopiero będzie 
miała praktyczne znaczenie szczytna dewiza na
szego monarchy: „piribus unitis.“ (Brawo z pra
wicy).

Poseł M e n g e r  prowadził długą polemikę 
z posłem Turkiem, który nazwał lewicę pa . lamen- 
tarną pachołkami żydowskiemi, a zastaraw.ając 
się ogolnikowo nad budżetem, przyszedł do tego 
wniosku, że rząd za wysoko preliminuie dochody 
i jireos to «vy kiiHaje ci wyżki budżetowe, podczas 
gdy w rzeczywistości są dehcyta. 1 tak za rok 
i88(J wykazał minister skarbu nadwyżkę aocno- 
dow w kwocie 2,770.000 zł., w izeczywistośei 
jednak był deficyt 8:i/4 miljona. gdyż podatek od 
sjurytn-u przyniósł o 3,143.000 mniej, aniżeli 
było jue.liminowane, monopol tytoniowy przyniósł 
także prawie o 2,000.000 zł. mniej — to samo 
wiele ii nych pozycyj.

ćalil się także dr. Menger na to, że dobra 
rządowe są bardzo źle administrowane i tak  np. 
dobra Muszyna i Stary Sącz o przestrzeni prze
szło lOuO hektarów nie przynoszą żadneeo do
chodu, a jeszcze rząd dokłada rocznie 1.050 zł 
do administracji tych dóbr. O ugodzie czesko- 
niemieckiej rzekł fgy Menger, że ugoda ta  tylko 
wtedy trwałą być może, jeżeli Niemcy czescy 
będą mieli swego osobnego ministra, tan samo, 
jak go mają Czesi.

Po Mengerze zabrał glos dr. R i e g e r  i tak 
przemówił:

„Ostra krytyka, jakiej poddał di. Gregr 
ugodę czes o-nitmiecką, tudzież moję skromną 
os< hę, zmusza mnie do zabrania głosu w obronie 
obydwu. Pizedewszystkiem przedstawił się dr. 
Gregr jako reprezentant czeskiego prawa państwo
wego, które kilku słowy naszkicował, i zapytał, 
nas, czeskich posłów, czy my wyrzekliśmy się 
tego prawa państwowego. Na to zapytanie odpo 
wiem ty lk o : nie, sto razy n ie ! Prawo państwowe 
czeskie jest naszą myślą przewodnią i pozostanie 
nią nadal. Zdaniem mojem jednak poseł Gregi 
wcale nie jest powołany do tego, aby nam przy
pominać nasze obowiązki, bo on to właśnie nie
dawno temu chciał rzucić czeskie prawo państwo
we jak  stary niepotrzebny grat do komory z ru 
pieciami, a tylko w zdawkowym liberalizmie 
i jakichś idealnych zdobyczach wolności widział 
zbawienie narodu. Powiedziano jest w biblji, że 
w niebie większa radość jest z powodu jednego 
nawróconego grzesznika, aniżeli z powodu 99 
sprawiedliwych — i ja  powinienem się cieszyć 
z tego nawrócenia dr. Gregra do czeskiego pra
wa państwowego, lecz n it mam tego niebiańskie
go smaku rozkoszy i wolę 9‘J sprawiedliwych 
aniżeli jednego świeżo nawróconego, o którym 
nie wiem, czy to jego nawrócenie będzie trwałe.

„Dr. Gregr uważa ugodę czesko-niemiecką 
jako lakt  już dokonany. Otóż na to odpowiadam, 
że ugoda ta  jeszcze nie jest faktem, że dotych
czas omawiali dopieio tę sprawę pod interwencją 
rządu poszczególni patrjoci obu narodów, i pró
bowali, czy nie da się przywrócił między temi 
oboma narodami tak gorąco pożądany pokój a 
przynajmniej jakiś modus vivendi. Na szczęście 
doprowadziły te narody do pewnych rezultatów, 
a osoby biorące udział w tych obradach nie zobo
wiązały się do niczego więcej jak tylko do tego, 
że w obec kolegów sw ueh wyrażą to samo prze
konanie. które na konferencji wyrazili. Jeżeli pa
nowie ze stronnictwa, do ktorego dr Gregr na
leży nie chcą godzić się z temi zapatrywaniami, 
to będą mogli przeciw nim głosować, lecz niech 
me mają pretensji do tego, aby ich uważano ja 
ko "eprezentantów całego narodu czeskiego, a 
g ł„ j ich jako prawd: wy objaw woli całego na
rodu całego kraju. Do reprezentacji całego kra
ju  należy także °zlachta i niemieccy posłowie, a 
co^się tyczy ludności czeskiej, to my (Staroczesij 
dziś jeszcze jesteśmy większością i mamy prawo 
przemawiać w *mieniu większości narodu

„Przechodzę ao argumentacji dr Gregra. 
Głównym jego argumentem jest to, jakich dwa
dzieścia razy powtarzane zdanie: Niemcy są z 
ugody zadowolnieni, zatem Czesi ponieśli klęskę,
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Mnie się zdaje, że tak nie jest. Jeżeli się zawiera 
czy to  umowę, czy ugodę, czy coś podobnego, to 
w tem przypuszczeniu, że obie strony korzyść 
odniosą, bo każda strona otrzymuje to, czego żą
da i czego potrzebuje, a zatem obie zyskały. 
Lecz dajmy na to że tak  nie jest; będę argumen
tował a contrario. Jak  musiałaby wyglądać ugo
da, aby zadowolniła dr. Gregra? Oczywiście wte
dy musieliby Niemcy narzekać i lamentować na 
ucisk, bo tylko wtedy onby powiedział: „My zy- 
skaliśmy“. Pytam dr. Gregra, który powiedział 
wprawdzie, że życzy sobie ugody, lecz program 
tej ugody pozostał nam dłużny, czy on myśli, że 
bez wzajemnych koncesyj jest pokój możliwy, czy 
on jako dobry patrjota godzi się na to, aby w 
naszym kraju walka socjalna nadal wrzała, ażeby 
Niemcy czescy nie brali udziału w sejmie, ażeby 
się w naszym kraju a więc w swojej ojczyźnie 
czuli nieszczęśliwymi i wzrok swój za granicę 
kierowali, szukając ztamtąd ra tunku? Czy dr. 
Gregr myśli, że w ten sposób wyświadczyłby ja 
ką usługę czeskiemu prawu państwowemu i je- 
dnośei naszego kraju? Niektórzy radzą, abyśmy 
mandaty złożyli i aby naród przy nowych wybo
rach sam orzekł, czy życzy sobie ugody, czy też 
nie. Moi panowie, wyborcy dla tego udzielają 
mandat swemu posłowi, bo sądzą, że ten człowiek 
na sprawach, których ma bronić, lepiej się rozumie 
aniżeli oni i że człowiek ten zasługuje na ich 
zaufanie.

„Gdyby człowiek ten przy każdej sposobności 
chciał odwoływać się do wyborców i pytać ich 
zawsze o to, jak  ma głosować, to byłoby to re
produkcją owej swego czasu słynnej wiedeńskiej 
nadwornej rady wojennej, która z Wiednia kiero
wała bitwą, ale ją też przegrała.

„Dr. G r e g r  zarzuca punktacjom ugodo
wym, że wedle nich: 1. rozporządzenie w sprawie 
języka urzędowego zostaje zniesione, 2. że nie
miecka mowa zaprowadzoną zostaje jako mowa 
państwowa, 3. że Czechy administracyjnie podzie
lone zostaną na dwie odrębne prowincje. Otóż 
zapewnić mogę, że właśnie antiteza tego wszyst
kiego jest prawdą. Rozporządzenie o języku urzę
dowym pozostaje nadal w mocy, o języku pań
stwowym mowy nawet żadnej nie było, a podział 
administracyjny także nie nastąpił, bo przecież 
dotychczas mamy jedno tylko Namiestnictwo i je- 
dnę administrację.

„Dr. Gregr zarzucał mi, że dawniej byłem 
zawsze przeciwnikiem administracyjnego podziału 
Czech. Tak, ja  i teraz nim jestem  i zawsze nim 
zostanę, a gdyby ktoś chciał taki podział do 
skutku doprowadzić, to sprzeciwią się temu in te
res państwa i interes najdostojniejszej dynastji, 
a te dwa powody są dla mnie większą rękojmią 
jedności mego kraju, aniżeli protest dr. Gregra “.

Zastanawiając się nad kwestją czeskiego 
prawa państwowego, wyraził dr. Rieger to prze
konanie, że polityczne względy nie pozwalają te
raz na przywrócenie tego prawa.

„Dopóty tego uczynić nie możemy, dopóki 
stoimy w obec zbyt potężnych czynników, dopóty 
nie możemy forsować sytuacji, której czcze, słowa 
nie zmienią. Uczyniłby to chyba lekkomyślny 
człowiek, ale nie doświadczony polityk lub dobry 
patrjota. Gdyby kto chciał naród zmusić do tego, 
aby zebrał swe wszystkie siły i rzucił się na o- 
ślep na przygniatająca elementarną przemoc, ten 
żleby zrobił, bo zdruzgotałby całą broń narodu i 
pogrążył go w niemoc. O tem musi pamiętać 
każdy dobry patrjota i każdy doświadczony poli
tyk; z najświętszemi interesami narodu nie gra 
się va banque.

„Powiedziano nam tutaj, że ugoda czesko- 
niemiecka nikogo w Czechach nie zadowolniła a 
powiedziano to w ten sposób jak  gdyby to miało 
oznaczać, że każdy naród ma swoich głuptasów.
A ja, moi panowie, odpowiedzieć na to mogę: 
każdy naród ma Bwego Klodjusza i swego Katy- 
linę. Nie wskazuję palcem na nikogo, ale tak 
jest rzeczywiście, bo nie dość jest naród rozdra
żnić i masy podburzyć, trzeba mieć także możność 
zaspokojenia życzeń tych mas, skoro się je dra
żni. Nie jest to czynem patrjotycznym robić na
rodowi obiecanki, skoro się nie może obiecanek 
tych wypełnić. Nie jest to czynem patrjotycznym 
pochlebiać szowinizmowi narodowemu i kierować 
jego wymagania na rzeczy, których osięgnąć nie 
można. Chwilowa popularność albo nawet więk
szość opinji publicznej nie zawsze jest gwarancją, 
że dana rzecz jest słuszną i dobrą. W opinji publicz
nej są często prądy, które czas jakiś trwają a 
potem ustają.

„Ja sam w życiu mojem często tego dośwlad 
czyłem. My trzymać się musimy tej niezbitej 
prawdy, że rozum zawsze tylko u niewielu jest, 
a większość nie zawsze ma w swem łonie całą 
intelligencję. Berlin zwany stolicą intelligeneji 
niemieckiej, wybiera samych socjalistów posłami, 
a przecież nie można powiedzieć, że większość 
narodu niemieckiego składa się ze socjalistów. 
Kończąc mą mowę powtórzyć muszę raz jeszcze, 
że wedle mego przekonania ugoda w Czechach 
jest konieczną dla szczęścia, dla przyszłości i 
dla dalszego istnienia naszej ojczyzny; nietylko 
w interesie kraju jednego, lecz w interesie całego 
państwa leży ta ugoda.

„Przeszło pół wieku pracowałem nad kultur- 
nym i politycznym rozwojem mego narodu; czy z 
powodzeniem, niech inni to osądzą , ale to mogę 
śmiało powiedzieć, że ani za bogactwami, ani za 
dostojeństwami nigdy nie goniłem. Bezintereso 
wnie poświęcałem me usługi mojemu narodowi 
(brawo! z prawicy), być może, że czasem zbłą
dziłem, ale zawsze starałem  się memu narodowi 
służyć według mej najlepszej wiedzy i woli. 
W tym duchu co dotąd pracować będę i nadal, 
dopóki mi naród mój swego zaufania nie odmówi. 
A gdyby mi go odmówił, ustąpię z areny polity
cznej z tem przekonaniem, że obowiązki moje za
wsze uczciwie wypełniałem. Oby je wypełniali 
tylko tak samo ci, którzy kiedyś po mnie ciężar 
odpowiedzialności na swoje barki wezmą".

Huczne oklaski na prawicy. Mówcy gratulu
ją z wielu stron.

O godzinie 3 min. 30 odroczono posiedzenie 
do jutra.

Sprawy aiistrjackie.
Rząd wniósł w Radzie państwa projekt 

ustawy, skierowanej przeciw nadużyciom, jakie 
się działy dotychczas przy sprzedaży towarów na 
raty. W motywach przedłożenia tego podniósł 
rząd, że interes spredaży towarów na raty wyro- 
dził się w ostatnich czasach w formalną lichwę 
towarową i oszustwo. To też aby położyć ko
niec tej lichwie i tym oszustwom przedłożył rząd 
projekt ustawy, której ważniejsze postanowienia 
są następujące: 1) Jeżeli rzecz sprzedana na raty 
nie ma przynajmniej połowy wartości tej sumy, 
za którą sprzedaną została, to nabywca może żą
dać unieważnienia" kupna z ty tu łu  pokrzywdze
nia po nad połowę wartości nawet, gdyby się 
wyraźnie zrzekł czynienia tego zarzutu. Bez ża
dnego prawnego znaczenia jest taka umowa przy

kupnie, mocą której kupujący zwalnia sprzedają
cego od gwarancji za dobroć sprzedanej rzeczy i 
za jej wartość. Gdyby sprzedający zapozwał ku
pującego sądownie o zapłatę umówionej ceny ku
pna, to kupujący może nrz|y.iwst.awić skardze ku
pującego zarzuty wyżwynuenione, nawet wtedy, 
gdyby już minął ustawniczy termin do samodziel
nego występywania z temi zarzutami. 2) Jeżeli 
przy sprzedaży rzeczy nieruchomej sporządza się 
pisemny dokument (skrypt), to sprzedający musi 
wręczyć kupującemu odpis tego dokumentu. 3) 
Dokument taki (skrypt) sporządzony z powodu 
zawartego interesu kupna rzeczy ruchomej na r a 
ty, nie ma nigdy mocy zupełnego dowodu, lecz 
sędzia sam wedle własnego uznania oceni, jaką 
moc dowodową dokumentowi takiemu przyznać 
należy. 4) Skargi o zapłatę ceny kupna mogą być 
wnoszone tylko przed ten sąd, któremu zapozwa- 
ny wedle ogólnych ustaw podlega, a to, że kupu
jący podda się w skrypcie jurysdykcji innego są
du (forum contractus) nie ma żadnego prawnego 
znaczenia. Sądy w razie wniesienia skargi z urzę
du mają zbadać swoję kompetencję. 5) Nie wolno 
obnosić po domach towarów celem sprzedawania 
ich na raty. 6) Niezastosowanie się do tych 
przepisów karane będzie grzywną lub aresztem. 
7) Jeżeli kto nadużywa lekkomyślności albo nie- 
doświadczenia drugiego i namawia go do kupna 
na raty rzeczy jemu niepotrzebnej albo stosun
kom jego nie odpowiedniej, albo kto sobie za 
rzecz sprzedaną na raty każe płacić cenę wygó
rowaną, nie stojącą w żadnym stosunku do war
tości sprzedanej rzeczy, karanym będzie ścisłym 
aresztem od jednego miesiąca aż do roku, a nad
to grzywną pieniężną od 100— 2.000 zł.

Sprawy krajowe.
Szczegółowy wykaz głosów, oddanyeh na 

prof. Roszkowskiego jest następujący:
W S a m b o r z e  oddano 559 głosów, z tych 

556 na dr. Roszkowskiego.
W S t r y j u  232 głosów, z tych 223 na dr. 

Roszkowskiego.
W D r o h o b y c z u  było 428 głosujących, 

z tych 423 oświadczyło się za kandydaturą dr. 
Roszkowskiego.

Kiedy kandydatura ta została postawiona, 
nie występowaliśmy przeciw niej, ale też i nie 
przemawialiśmy za nią. Szanowny kandydat, a od 
przedwczoraj już poseł, ma bowiem w oczach na
szych tyle samo stron dodatnich, co i ujem nych; 
więc ze względu na pierwsze nie chcieliśmy mu 
szkodzić, ze względu na drugie nie mogliśmy go 
zalecać.

Naprzód tedy o jego stronach ujemnych. 
Owóż najujeraniejszą jest to, że jest profesorem 
Uniwersytetu. Myśmy już postawili tę zasadę pod
czas kandydatury p. Romańczuka, że nauczycieli 
i profesorów nie należy odrywać od ich wielkich 
i ważnych obowiązków, bodaj czy nie ważniej
szych i szczytniejszych od posłowania. Cóż będzie 
z naszą młodzieżą, jakież wychowamy nowe poko 
lenie, gdy ciągle i systematycznie będziemy wysy
łali do ciał reprezentacyjnych tych mężów, któ
rym powierzyliśmy wychowanie i wykształcenie 
tej młodzieży ? Prawda, że ci mężowie, jako 
światli, głęboko uczeni, wymowni i wytrawni 
przynoszą nam pożytek w Radzie państwa i w 
Sejmie, ale czyż kraj nasz jest już tak  ubogi 
w inteligentnych ludzi, aby miał ich szukać tylko 
w 7.awnd?,ift pedagogiczny i przez to sam
sobie podcinał korzenie ? Bo że to się równa pod
cinaniu korzeni, temu nikt nie zaprzeczy, gdy się 
zastanowi nad tem, jak cierpią te szkoły, z któ 
rych zabieramy światłych ludzi, odrywamy ich od 
ich zajęć pedagogicznych i posyłamy pracować 
na zupełnie innem polu, na którem oni już wcale 
nie mogą wpływać na młodzież, ani też sami 
rozwijać się dalej w swym profesorskim za
wodzie.

Podczas więc perjodu posłowania, taki pro- 
fesor-poseł zaniedbuje swą szkołę; po tym zaś 
perjodzie wraca do niej niezawodnie więcej wy
kształcony w rzeczach politycznych, ale za to 
również niezawodnie mniej wyrobiony w rzeczach 
pedagogicznych, mniej nawet au courant postępów 
i nowych odkryć w tej nauce, którą w szkole 
wykłada. Bo przez czas posłowania nie miał ani 
sposobności, ani czasu zajmować się tą specjalną 
nauką, owszem zawiesić ją  musiał zupełnie na 
kołku dla tego właśnie, że chciał dorównać na 
polu politycznem innym posłom, że wybierany 
do rozmaitych komisyj musiał w nich opraco
wywać referaty o przedmiotach, które mu dotąd 
były zupełnie obce, że ambicja mu nie pozwalała 
być jednym z ostatnich posłów, więc musiał stu- 
djować setne nowe i nieznane sobie sprawy; że 
wreszcie sumienność nie pozwalała mu głosować 
w sprawach, których wprzódy nie przestudjował, 
nie poznał, nie zbadał. Po kilku latach posłowa
nia wraca więc do szkoły z ogromnym zasobem
nowych wiadomości, bardzo cennych i pożytecz
nych, ale z niezawodnem zaniedbaniem tej spe
cjalnej nauki, którą ma młodzieży swej wykładać. 
Gorszym zatem jest on nadal jako profesor, 
zwłaszcza, że i żyłka polityczna już się w nim 
wyrobiła i polityka go już więcej niż szkoła c ią 
gnie teraz ku sobie; a złym był zupełnie profe
sorem przez ten czas, kiedy posłował, bo właści
wie nim nie był Z obu zaś tych względów szkoła 
jego mocno na tem poselstwie ucierpiała.

Prof. Roszkowski ma jeszcze i drugą wadę
w oczach naszych: — jest wymownym. Może się
to wyda paradoksem dla wielu, aie niemniej jest 
to faktem, że plagą wszystkich parlamentów i je
dnym z powodów, że one tak upadają, jest fakt 
ten. że w chodzi do nich tak dużo ludzi obdarzo
nych wymową. Książę Bismark na jednym ze 
swych obiadów parlamentarnych opowiedział kie
dyś następującą anegdotę: —

„Nie byłem wtedy jeszcze ministrem, tylko 
zwykłym posłem. Owóż pewnego razu przema
wiał w sejmie jeden ze słynnych mówców. Słowa 
jego płynęły jak fala, ale były to tylko wyrazy, 
nawiązane na nitkę jak paciorki. Głębokiej my
śli, trafnych spostrzeżeń, nieprzepartych argu
mentów, spokojnej i objektywnej rozwagi nie mo
żna było w tej mowie dopatrzeć. Frazesa puste 
i brzmiące szły jeden za drugim, a każdy był 
zaokrąglony i efektowny. Koło innie siedział je 
den z moich kolegów posłów i bił temu mówcy 
rzesiste brawa. Gdy w końcu zirytowały już mnie 
te "ciągłe oklaski, zapytałem go, dla czego tak 
się entuzjazmuje? „Bo on tak  pięknie przekonywu
jąco inówi“ — odpowiedział mi mój sąsiad. — No, 
a" powiedzże Pan, co on właściwie mówił ? — za
gadnąłem. „Co mówił? — albo ja wiem, ale to 
pewna, że mówił bardzo pięknie.“

„Owóż z temi pięknemi mowami dzieje się 
zawsze to samo, że ci, którzy je słuchają, unoszą 
się muzyką wym >wy i biją oklaski, ci zaś, któ- 
r y je potem ezytają, dziwią się i zapytują, dla 
czego i za co dawano te oklaski ? Przytem wszy
scy ci panowie, którzy są obdarzeni darem wy
mowy, postępują z nim tak jak kobiety, mające 
małe nóżki; — wysuwają je zawsze z pod sukni.

Czy potrzeba, czy nie potrzeba, głos zabierają, 
wylewają całe potoki frazesów i porywają za 
sobą słuchaczy, przez co uchwały parlamentów 
nie są rzeczowe, spokojne, rozważne, ale uczu
ciowe, nerwowe i dorywcze."

Owóż kto poznał z bliska stosunki parla
mentarne, ten przyzna słuszność Bismarkowi, a 
kto kiedykolwiek zasiadał w jakiemkolwiek zgro
madzeniu, ten dopiero nauczył się cenić ludzi 
mówiących mało, ale zawsze argumentami — w 
ezem n. p. celował śp. Kazimierz Grocholski.

Ma jednak prof. Roszkowski cenne przy
mioty, a przedewszystkiem ten, że jest człowie
kiem światłym, wykształconym i oczytanym bar
dzo, gorliwym i pracowitym; więc w komisjach 
odda nam niezawodnie wiele usług, a jeżeli się 
wyrobi przy pomocy swych jurydycznych studjów 
na dobrego kodyłikatora, to Koło nasze odniesie 
z jego wyboru niezawodny pożytek.

DE&roaaJiJieeu.
Lwów 19 kwietnia

Na rzecz dotkniętych nieurodzajem złożono 
w Prezydjum Magistratu:

H. Moroz, A. Nikorowicz, S. Neiken, J. No
wak, N. N., N. N., J. Perskawiec, Pawłowski, Po- 
doski, M Poroś, K. Pecz, Pikuziński, E. Prokop, P. 
Pieńczykowski, S. Paszkowski, Piskozub, A. Puzdrow- 
ski, J. Palicznek, A. Pacz:;a, G. Rutkowski, Raro- 
giewicz, Rożek, RiePny, H. Rarugiewicz, A. Rossma- 
ni, Reichelt, M. Reimann, H. Steiner, M. Skupień, 
Schodnicki, Skrupski, P. Sikorski, St. Suchecki, M. 
Sochacki, Sioniak, K. Słomka, R. Scherringer, A . 
Schmucker, W. Speidel, J. Śliwiński, K. Świtelnicki, 
J. Sydek, J. Tyboń, W, Teleczek, A. Turzański, Try- 
butowicz, Ustjaiowicz, J. Wołk, Wolański, W. Woj
nar, E. Wender, W. Wiśniowski, M. Winet, E. We
sołowski, F. Wyśmierski, A. Wechsler, Żurawski, S. 
Żurawski, Zakroi ki, Zakrocka, Żuk, Zamykał, St. 
Zieliński, W. Zalewski po 50 ct., A. Skopec 60, T. 
Oteorel 60, F. Jankowski 55, Hołota 60, Cips 06, 
F. Fuchs, Karczmarski, M. Kordasiewicz, L. Krzyża
nowski, A. Konieczny, F. Lukas, St. Lecbański, P. 
Łańcucki, L. Laskownicki, L. Mianowski, S. Mielnik, 
M. Nehyba, A. Okopiec, Połoszynowicz, L. Pfeifer, 
A. Szych, B. Zybura po 40 ct., T. Tymofijów 16, J. 
Struzik 13, Hirkawski 06, Hajos 16, J. Hrapkie- 
wicz 22 ct. Mochnacki.

Dar. Nąjj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gminie Szołomyja, w powiecie bobreckim, na 
wewnętrzne urządzenie cerkwi zapomogi w kwocie 
100 zł.

Arcyksiąźę Ferdynand Karol, trzeci syn arcy- 
księcia Karola Ludwika, porucznik iniynierji, przybył 
wczoraj do Przemyśla.

U arcyksięcia Wilhelma w hotelu Żorża odbył 
się wczoraj obiad, do którego z dostojnym gospoda
rzem zasiedli JE. p. Namiestnik, komendant korpusu 
ks. Windiscligratz z jeneialicją i wielu dostojników.

Podczas obiadu przygrywała przed hotelem or
kiestra wojskowa 30 p. p.

JE. p. Marszałek krajowy wyjechał na parę 
dni do Dzikowa, a zastępuje go radzca Wydziału dr.
Iłoszard,

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała : Pawła Banacha stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Rudnie, Roberta Bergera stałym nauczy
cielem 4-klasowej szkoły etatowej w Ropczycach, 
Bronisława Terlikowskiego stałym nauczycielem szko-
ly otfttowoj iv jDaiWiilCi vl(J.

Ofiary. Dla biednego nauczyciela, uginającego 
się pod ciężarem długów, otrzymaliśmy od p. Zo- 
fji Schlesinger w Ropczycach 2 zł., od grona nauczy
cieli, obecnych na konferencji miejscowej dla sekcji 
wrzawskiej w Gorzycach, za pośrednictwem przewo
dniczącego tej sekcji p. Wincentego Siemka 1 zł. f 0 
ct., wreszcie od pewnego obywatela ziemskiego, męża 
bardzo poważanego i kochanego w kraju, 25 zł. z li
stem następującym :

„Dla nauczyciela, pragnącego pozbycia się dłu
gów, posyłam 25 zł., a gdyby z czasem podźwignął 
się majątkowo, niechaj je zwróci komu innemu go
dnemu a potrzebującemu wsparcia; ten zaś znowu 
niech to samo i pod tym warunkiem uczyni, i tak 
dalej... pokąd grosz ten nieść będzie błogosławieństwo 
ze sobą“.

Razem’ z wykazanemi wczoraj otrzymaliśmy do
tąd 178 zl. 50 ct.; doręczyliśmy zaś już temu nau
czycielowi 150 zł., a jak nam donosi w liście, otrzy
manym dzisiaj, użył ich prawic wszystkich na zapła
cenie długów uajbardziej gniotących, a tylko cząstkę 
obrócił na nowy cios, który w niego uderzył, ua po
grzeb dziecka, które przed samemi Świętami umarło.

Walne zgromadzenie akejonarjuszów kolei Pół
nocnej uchwaliło wypłacić akcjonarjuszom tej kolei 
dywidendę po 128 zł. od akcji.

Do lwowskiej Izby handlowo-przemysłowej
weszli w skutek wczorajszych wyborów uzupełniają
cych: z I. kategorji handlowej 9 okręgu wyborczego 
p. dr. Zdzisław Marchwicki, z III. kategorji przemy
słowej 7 okręgu wyborczego pan Franciszek Gło- 
dziński.

Na zmianę nazwiska zezwoliło Namiestnictwo 
notarjuszowi z Bełza, p. Teodorowi Pełechowi, który 
odtąd nosić będzie nazwisko: Pelewicz.

Reambulacja linji parowego tramwaju została
rozpoczętą onegdaj i potrwa zapewne dni osiem. 
Punktem wyjścia tej linji będzie dworzec kolei czer- 
uiowieckiej, skąd trasa pójdzie błoniami Janowskiemi 
do kościoła św. Anny a stamtąd do Kleparowa.

Na dochód fundacji jubileuszowej „Towarzystwa 
uniwersyteckiego", stworzonej dla młodzieży akade
mickiej przez profesorów i docentów uniwersytetu 
lwowskiego, będzie miał dr. Rudolf Zuber odczyt pu
bliczny w wielkiej sali ratuszowej we wtorek dnia 22 
bm. o godzinie 6 wieczorom.

Dr Zuber, znakomity geolog, niegdyś docent 
tutejszego uniwersytetu, przebywa od lat kilku w po
łudniowej Ameryce w ceiach naukowych i prakty
cznych, a wyniki swych badań i spostrzeżeń podczas 
podróży w górach Kordylierskich zamierza przedsta
wić w swym odczycie.

Biletów na ten odczyt (po cenie: krzesło pierw
szorzędne 2 zł., krzesło drugorzędne 1 zł., wstęp na 
salę 50 ct., galerja 30 et.) można dostać w księgar
niach pp. Seyfartha i Czajkowskiego, Gubrynowicza 
i Schmida i w Czytelni akademickiej (Rynek 23).

Trzydziestopięcioletni jubileusz służbowy ob
chodził wczoraj naczelny buchalter Kasy oszczędności 
i przed laty poseł na Sejm krajowy z miasta Stryja, 
p Dymitr Koczendyk. Nietylko wedle rangi służbowej 
lecz także wedle lat służby, jest pono jubilat jednym z 
najstarszych urzędników tej zasłużonej instytucji fi
nansowej naszego miasta, która ongi siedząc komor- 
nem w ratuszu , przed laty dwudziestu kilku prze
niosła się do własnego domu przy ul. Trzeciego Ma
ja, w którym dziś się mieści, a za rok przesiedli się 
do wspaniałego gmachu przy ul. Karola Ludwika. W 
miarę rozszerzania się ubikacyj zajmowanych przez 
gal. Kasę oszczędności rozszerzały się jej agendy, 
wzrastał jej wpływ na nasz targ pieniężny a w tym 
rozwoju dzielnie współpracował jubilat. W uczczeniu 
tych długoletnich jego zasług, wczoraj cały personal

urzędników Kasy pod przewodnictwem naczelnego 
dyrektora p. Zimy składał jubilatowi życzenia. Po 
serdecznem przemówieniu dyrektora p. Zimy, który 
życzył jubilatowi, aby długo jeszcze pracował z ró
wnym jak dotąd pożytkiem dla Kasy, wręczono mu 
pamiątkową tekę.

Wzruszony temi objawami przychylnośności, 
dziękował p. Koczendyk wszystkim obecnym, życząc 
im nawzajem, aby doczekali się również w swojem ży
ciu tak podniosłej chwili. Do życzeń urzędników Ka
sy dołączyli swoje koledzy po rzemiośle, naczelnicy 
rachunkowej służby w pokrewnych instytucjach, a 
prócz nich weterani tej służby pp. Józef Supiński 
emerytowany urzędnik Kasy i p. Ławrowski, były na
czelny buchhalter w galicyjskim Towarzystwie kredy- 
towem zieraskiem.

0 zwiedzaniu zakładów dobroczynnych na
szego miasta przez JE. Namiestnikową i o opiece, 
którą ta dostojna pani otacza te instytueje, tak 
pisze Dziennik Polski:

„Dobroczynne zakłady miejskie pozyskały tro
skliwą opiekunkę w osobie p. namiestnikowej. Po
mimo bardzo przykrej aury, zwiedziła p. namiestni
kowi w ubiegły piątek zakład św. Łazarza. Dom 
ubogich i zakład miejski dla nieuleczalnych. Z upo
ważnienia p. prezydenta towarzyszyli pp. namiestni
kowej pp. radzca magistratu Uruski i pp. radni: 
Stokowski, kr. Borkowski, Moser, Kordys i Łukaw
ski. P. namiestnikowa zwiedziła zakłady te z całą 
skrupulatnością, nietylko izby mieszkalne, ale kuchnię, 
magazyny, spiżarnie i garderobę zwiedziła szczegółowo, 
wypytując przy toj 3posobuości szczegółowo obecnych 
prebendarjuszów. We wtorek zwiedziła p. nanaestni- 
kowa również szczegółowo Przytulisko miejskie przy 
ul. Kleparowskiej i zakład sierót. Z wielką przy
jemnością dowiedziała się p. namiestnikowa, że za
kład ten zostanie niebawem znacznie rozszerzony.

Przy tej sposobności wskazano p. namiestniko
wej miejsce, gdzie stanąć ma projektowany gmach 
dla nieuleczalnych i wyzdrowieńcó w, a na życzenie 
jej przedstawiono plany, kosztorys i program budo
wy gmachu.

Pani namiestnikowa wyraziła się z uznaniem o 
urządzeniach zwidzonych przez siebie instytucyj “.

Od p. Prezydenta miasta otrzymujemy nastę
pujące pismo :

Imieniem komitetu ratunkowego podaję ninicj- 
szem do wiadomości, że dochód brutto z koncertu 
urządzonego w teatrze hr. Skarbka w dniu 31 marca 
b. r. wynosił 999 zł. 51 ct. Po potrąceniu kwoty 
300 zł. zapłaconej dyrekcji teatru za odstąpienie sali 
teatralnej i kwoty 185 zł. 88 ct. obejmującej inue 
wydatki, przedstawia się czysty dochód 513 zł. 63 ct. 
Przy tej sposobności poczytuję sobie za miły obowią
zek złożyć niniejszem publiczne, jak najserdeczniejsze 
podziękowanie wszystkim, którzy łaskawym udziałem 
swoim przyczynili się do osiągnięcia tego rezultatu, 
w szczególności pp. członkom komitetu koncertowego, 
którzy pod przewodnictwem J. W. lir. Henryka Skarb
ka z całem poświęceniem zajęli się urządzeniem kon
certu i przy zapobiegliwej pomocy Wgo Emila Bar- 
temiljana Brajera; następnie galic. towarzystwu mu
zycznemu za współudział i bezinteresowne odstąpienie 
sali z oświetleniem na próby i wypożyczenie forte
pianu; towarzystwom śpiewackim „Lutnia11 i „Echo", 
pp. członkom chóru wszystkich tu wymienionych to
warzystw, P. T. członkom orkiestry amatorskiej gal. 
towarzystwa muzycznego za chętny współudział; p. 
dyrektorowi Karolowi Mikulemu za artystyczne kie
rownictwo; pp. dyrektorowi Rudolfowi Scliwarcowi, 
kapelmistrzowi Hen. Jareckiemu, p. Stanisławowi Ce-

,• r> Mioe7vsłnwowi Sołtysowi za przygotowanie i dyrygowanie poszczegomycu uwuiłrw,- —
paniom: Elektorowicz, Heller, Malinowskiej, Pawli
ków, Pysznili, Pistor i Settmąjer za łaskawy współ
udział, — również profesorom konserwatorjum gal. 
tow. muz. pp. Wolfsthalowi, Kozłowskiemu, Słomkow- 
skiemu, Sladkowi i pp. Fugi, Raub, Linka i Kerczek 
za bezinteresowny i gorliwy współudział, p. Skalskie
mu za reżyserję sceny, a wreszcie firmom księgar
skim pp. Scyfarth - Czajkowski i Gubrynowicz-Schmidt 
za zajęcie się rozsprzedażą biletów

Przewodniczący centralnego komitetu ratunko
wego : Mochnacki.

„Skała". W niedzielę, dnia 20 kwietnia b. r., 
mieć będzie w „Skale" odczyt d>\ Żuliński Józef „O 
pierwotnym człowieku", początek o godzinie 5 po 
południu.

W przyszłą niedzielę dnia 27 kwietnia br. mieć 
będzie wykład p. Olearski Kazimierz „O pracy me
chanicznej". Wykład ten ze względu na potrzebne 
liczne przyrządy i demonstracje odbędzie się w dułej 
sali wykładowej fizyki w gmachu Politechniki.

„Gwiazda", stowarzyszenie rękodzielnicze, odby
ło dnia 14 bm. walne doroczne zgromadzenie człon
ków pod przewodnictwem prezesa, p. Franciszka Glo- 
dzińskiego, i przyjąwszy do wiadomości sprawozdanie 
Zarządu z czynności w r. 1889, udzieliło mu absolu- 
torjum z zawiadowania funduszami stowarzyszenia 
w tym roku. Wedle przedłożonych zgromadzeniu ra
chunków wynosiły, ogółem biorąc, dochody stowarzy
szenia 10.463 zł. 61 ct., wydatki 10.414 zł. 46 ct., 
tali iż na rok 1890 przeniesiono pozostałość kasową 
49 zł. 15 ct.

Obrót ten rozpada się wedle poszczególnych 
funduszów następnie:

I. Fundusz stow. „Gwiazda".
dochody . . . .  3.083’83
wydatki . . . .  2.996’97
zapas kasowy . . . 86 86

II. Fundusz inwalidów, wdów i sierót.
dochody . . . .  3.128'62
wydatki . . . .  3.499-37
niedobór . . . .  370-75
Z tego funduszu pobierało stale miesięczne

wsparcia 29 inwalidów i 41 wdów z 22 małoletniemi
sierotami, oraz dwoje małoletnich sierót bez rodziców.

III. Fundusz zapomogowy (szpitalny).
dochody . . . .  2.388‘20
wydatki . . . . 2.533'H
niedobór . . . .  14491
Z funduszu tego udzielono chorym członkom

361 zapomóg po 5 zł. i wydano 319 zł. 50 ct. na 
13 pogrzebów członków lub ieli żon.

IY. Fundusz rezerwowy.
dochody . . . .  4271
wydatki . . . . 14-91
pozostałość . . . .  27‘80

V. Fundusz pożyczkowy.
dochody . . . .  1.625 77
wydatki . . . .  ł.370’10
pozostałość . . . .  255’67

Po załatwieniu rachunków stowarzyszenia nastąpiły 
wybory, a z grona członków honorowych wybrani zo
stali na kuratorów na rok 1890 p p .: Głodziński
Franciszek, Kłselka Karol, Krzen Edmund, Romano- 
wicz Tadeusz, Stokowski Apolinary, Włodzimierz 
hr. Russocki, Bocheński Alojzy.

Do wydziału wybrani zostali p p .: Kindel Fer- 
dynan, Paszkowicz Jan, Rodakiewicz Władysław, Re-

czuch Szczepan, Reichel Jan, Hollman Karol, Plnter 
Antoni, Cichocki Zygmunt, Friiauff Wojciech.

Zmarli. W Warszawie zmarł Władysław Colon- 
na-Walewski, wydawca i współredaktor „Słownika 
geograficznego" w 71 roku życia. — W Niepołoko- 
wcach na Bukowinie zmarł w 84 roku życia Józef 
Lipiński, były żołnierz wojsk polskich. — Ks. Zdzi
sław Bartkiewicz T. J. zmarł w Krakowie w 38 roku 
życia. Zmarły był członkiem Redakcji "Przeglądu 
powszechnego, w którym między innemi drukował 
obszerną rozprawę o zakonie Redemptorzystów w Pol
sce. — Pani Scalon z domu Hołyńska, siostra hr. 
Aleksandrowej Branickiej i księżny Zenejdy Lubo- 
mirskiej, zmarła w Suchy. — Jan Ludkiewicz, uczeń 
VIII. klasy gimnazjum Rzeszowskiego, zmarł we Lwo
wie w 20 roku życia. — Leon Desaga Jezierski, ko
misarz konceptowy powiatowej Dyrekcji skarbu, zmarł 
we Lwowie w 70 rokn życia.

Obok częstych wypadków rozwiązywania re
prezentacji gminnych w miastach i miasteczkach Ga
licji, jest to pono pierwszy wypadek w autonomicz- 
nem życiu naszego kraju, iż władze rządowe były 
zmuszone rozwiązać wiejską radę gminną i zaprowa
dzić w tej gminie wiejskiej tymczasową rządową ad
ministrację. Wypadek ten miał miejscce w gminie 
Grodzisko górne powiatu łańcuckiego, a powodem 
rozwiązania tamecznej rady gminnej było to, ii ona 
po zasuspendowanin przez starostwo naczelnika gmi
ny wzbraniała się oddać zarząd w ręce jego zastępcy, 
lecz najpierw zatwierdziła owego naczelnika w jego 
urzędowaniu a następnie, samowolnie postępując, wy
brała nowego naczelnika gminy i dała mu nowego 
zastępcę. Takiego postępowania nie mogło oczywiście 
ścierpić starostwo łańcuckie, wydelegowało przeto do 
Grodziska komisję, aby złamać opór rady gminnej, a 
gdy to się nie udało, a krnąbrna rada zwołana 
przez komisarza starostwa na posiedzenie upierała 
się przeciw wprowadzeniu w urzędowanie dawnego 
zastępcy naczelnika a chciała utrzymać w prawnej 
mocy nielegalny wybór nowej zwierzchności gminnej, 
starostwo przedłożyło Namiestnictwu wniosek na 
rozwiązanie rady gminuej w Grodzisku i zaprowa
dzenie tam tymczasowej administracji rządowej. Na
miestnictwo zatwierdziło ten wniosek, a w skutek 
tego urzęduje już od kilku dni w Grodzisku sekretarz 
starostwa łańcuckiego jako komisarz rządowy, i urzę
dować będzie dotąd, dokąd Grodziszczanie nie przej
rzą, że prawa są na to, aby je szanować i nie wy
biorą nowej rady gminnej i nowej zwierzchności.

Pożar W Nowym Sączu. Wczoraj podaliśmy 
krótką wiadomość o pożarze, który wybuchł w Nowym 
Sączu, dziś jesteśmy w stanie podać bliższe o nim 
szczegóły.

Pożar wybuchł około godziny drugiej po połu
dniu w zabudowaniu izraelickiem, położonem naprze
ciw zboru ewangielickiego przy ulicy Żydowskiej, a 
podsycany silnym wiatrem ogarnął całą nędznemi do
mami zapełnioną żydowską dzielnicę. Ogień szerzył 
się tak gwałtownie, że próiD ą była wszelka pomoc 
przybyłych z okolicy straży ogniowych, tem bardziej 
że nieogniotrwałe materjały budowlane wielce sprzy
jały rozwojowi niszczącego żywiołu. — Spłonęły trzy 
bóżnice, wszystkie żydowskie domy modlitwy, hotel 
krakowski, cala żydowska dzielnica aż po rzeki Du
najec i Kamienicę.

W ogóle spłonęło 175 domów żydowskich i 3 
katolickie. Magistrat, sąd, zbór ewangielieki, magazyn 
wojskowy i kościół 00. Jezuitów, okaląjące miejsce 
katastrofy, zdołano z wielkim wysiłkiem ocalić. — 
Przeszło cztery tysiące żydów pozostaje bez dachu i 
obozuje w wielkiej części wśród miasta i naokoło 
miasta pod golem niebem.

Przy gaszeniu pożaru kilku strażaków poniosło
W pomoc miejscowej straży — zajętej głównie 

ochroną ważniejszych budowli, które w istocie dzięki 
nadludzkim jej wysiłkom ocalały — przybyły ocho
tnicze i kolejowe straże pożarne z Limanowj-,. Gry
bowa, Snchy, Gorlic, Makowa, Nawojowa, Jordanowa 
i Tarnowa.

Ratunek był nadzwyczaj energiczny, straż i pu
bliczność z prawdziwem poświęceniem walczyły z roz
szalałym żywiołem. Jeden z członków straży limanow
skiej znalazł śmierć w gruzach upadającego komina; 
również murarz miejscowy, kierujący wylotem małej 
sikawki, zabił się ua miejscu zrzucony przez silny 
wicher z płonącego dachu.

Utrudniona dostawa wody nadzwyczaj przeszka
dzała akcji ratunkowej. Straże ochotnicze bowiem nie 
posiadały tylu węży jednoltalibrowych, żeby mogły 
zamienić jednę sikawkę na hydrofor i za jej pomocą 
zaopatrywać inne w odpowiednią ilość wody. Wojsko 
i miesezanie nie uważając na straty i zagrożenie wła
snego mienia, ani na niebezpieczeństwo zagrażające 
ich życiu, z uznania godnem poświęceniem wspierali 
działalność straży pożarnych.

Szkody zrządzone przez pożar są ogromne. — 
Dorywczo zawiązany komitet ratunkowy zbiera skład
ki i zakupuje najpotrzebniejsze artykuły żywności dla 
biednych pogorzelców.

Przeszło sześćset rodzin utraciło swoje mienie.
Jakby nie dość już tego nieszczęścia, znaleźli 

się ludzie, którzy rozmiar jego i grozę jeszcze po
większyć chcieli. Wieczorem ujęła żandarmerja sło- 
czyńcę, który korzystając z ogólnego zamięszania i 
popłochu, chciał niepostrzeżenie w drugiej części mia
sta nowy wzniecić pożar. To też zaledwie udało się 
żandarmerji przytrzymanego ocalić od wymierzemia 
doraźnej sprawiedliwości na nim przez mieszkańców 
Nowego Sącza.

Do Morawskiej Ostrawy, gdzie wzrasta bez
robocie górników i zachodzą obawy rozruchów, wy
słano oddziały wojska stojące w Galicji. Sąto dwa 
bataljony strzelców z Tarnowa, bataljon piechoty z 
Rzeszowa, tudzież pułki piechoty nr. 13 i 20, dwa 
szwadrony kawalerji i bataljon saperów t  Krakowa.^ 
Do Ostrawy udali się wczoraj jenerał Kriegshammer, 
komendant krakowskiego korpusu, oraz brygadjer 
jen. Kirsch.

Ażeby mieć dokładne pojęcie o ekonomicznej 
doniosłości bezrobocia, które od kilku dni panuje W 
kopalniach ostrawskich i karwińskich, wystarczy wie
dzieć, że z ogólnej rocznej produkcji węgla kamien
nego w Austrji tameczne kopalnie dostarczają prawie 
60 pet.; albowiem roczna produkcja całej Austrji ( 
wynosi 83 miljony centnarów, a ostrawska 53 milj. 
Prócz tego sama jedna huta witkowicka produkuje 
rocznie 800.000 centn. metr. żelaza i 540.000 c. m. 
stali odsiarkowanej według systemu Bessemera.

Ogólna liczba strejkujących górników w rewirze 
karwińskim i ostrawskim dosięga 40.000.

Terytorjalnie strejk ostrawski obejmuje kopalnie 
arcyks. Albrechta w Dąbrowie, Orłowie, Karwinie, 
Trzyńcu, kopalnie Gutmanna i Rotszyldów w Ostrawie, 
a dalej kopalnie arcybiskupstwa w Ołomuńcu, hr. La- 
rischa, hr. Salmów, hr. Wilczka i w. i.

Z Sambora donoszą:
„Ruchoma wystawa obrazów otworzoną został# 

tu w sali kasynowej na czas siedmiodniowy".
Klub pieszych. Warszawskie dzienniki donoszą; \
„Grono zwolenników pieszego sportu zainaugu- j, 

rowało w dniu wczorajszym przerwany podczas ‘W 
ezon. Zebrawszy się przy rogatce jerozolimski®! 
„piechury" w liczbie 12, wyruszyli na wyścigi 
Sękocina, skąd powrócili również na własnych noga0*3’ 
Była to próba przedwstępna, po której nastąpi 
szereg wyścigów i ćwiczeń.



PRZEGLĄD z dnia 20 kw’etnia 1890. 3
Członkowie „klubu pieszych“, jak dotąd, są 

wyłącznie przedstawiciele tutejszej kolonji francu
skiej".

— Wysoki kapelusz męski, powszechnie cylindrem 
zwany, obchodzi obecnie stuletni jubileusz wprowa 
azeni", swego do Europy.

Skromny kapelusz kwakierski, jaki Franklin 
nosił jako deputowany amerykański w Paryżu, dał 
pochop do wprowadzenia tego fasonu kapelusza na 
miejsce trzyrogatego. — Cylinder w pierwszych latach 
swego istnienia miał charakter cletnonstracyjny i uwa
żano go za znak usposobienia rewolucyjnego. To też 
w Niemczech władze zakazały go nosić. Natomiast pod 
koniec roku 1840 cylinder zmienił całkowicie swój 
charakter i odtąd uchodził już za oznakę ludzi uczuć 
lojalnych.

Poprzedni los rywala jego przypadł w udziale 
wprowadzonemu później miękkiemu niskiemi kapelu
szowi pilśniowemu, który bardzo był prześladowany 
przez władze policyjne.

Dzisiaj oba fasony kapelusza pędzą spokojny- ży
wot, a stuletni jubilat — cylinder — dowiódł nie
zwykłej odporności, gdyż pomimo licznych zamachów 
zdołał się utrzymać w tej samej niemal iormie.

W nandelku.
Pan Kasper. Czy to może być dobrze na świę

cie, skoro ani nasz rzemieślnik nie zarobi, bo nawet 
buty sprowadzają z Wiednia, ani przemysłowiec nie 
może niczego dopiąć, bo krajowych wyrobów nikt 
nie kupuje, tylko zagraniczne.

Pan Wojciech. Oj tak, tak. A mamy przecież 
tyle już własnych wyrobów i to wyborowych, dosko
nałych.

Pan Kasper To nieuczciwość kupować obce 
wyroby, skoro są własne.

Pan Wojciech. Podły ten rodak, eo wzbogaca 
obcych z krzywdą kratowego przemysłu. Chłopcze! 
dawaj piwa.

Chłopiec. Jakie podać? Jest okocimskie, ten- 
czyńskie, krakowskie, radziszowskie, krasiczyńskie.

Pan Wojciech. Dawaj p i 1 z n e r a:
Pan Kasper. A mnie b a w a r a .

Teatr. Dzisiaj, w sobotę, „Faust", opera 
Gounoda. Debiut oann., Józefy Kurtzówny w roli 
Małgorzaty i drugi występ gościny p. Bruszewskiego 
w roli głównej -— W niedz’elę po południu przed 
stawienie składane: 1. „Pociąg nr. 12", komedja w 1 
akcie. 2. „Złoty cielec", komedja w 1 akcie z p 
Fiszerem. 3. „Werbel domowy", obraz dramatyczny 
w 1 akcie ze śpiewami i tańcami. -— Wieczór „Mi
gnon", po cenach dramatu. — W poniedziałek przed
stawienie składane: 1. „Pałacyk", komedja Meiihaca 
i Haleiyego, gościnny występ pani Otrembowej, ar
tystki sceny poznańskiej. 2. „Dzieciaki", komedja 
w 1 akcie, debiut panny Sosnowskiej, 3. „Junacy",
operetka w 1 akcie.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Nowa czteroaktowa komedja Kazim. 

Zalewskiego „Oj, mężczyźni, mężczyźni!", którą po 
raz pierwszy ujrzeliśmy wczoraj, należy pod względem 
roboty scenicznej do arcydzieł pisarskiej sztuki: za
razem jednak pod względem tendencji, sytuacji i ca
łego djalogu — ao najdrastyczniejszych utworów, ja
kie wydała literatura nietylko polska, ale nawet fran
cuska z panami Dunas i Sardou na czele.

Nie jest to ani tarsa, ani krotoehwila, owszem 
komedja nie bez głębszego pomysłu, a pełna życia i 
piawdy zarówno w intrydze, jak wszystkich posta
ciami, odtworzonych przez Zalewskiego z nadzwyczaj 
nym talentem obserwacyjnym, lecz powtarzamy raz 
jeśzcze : nie dla pensjonarek...

■Rzecz utrzymuje słuchaczów w naprężonej cie
kawości od początku do samego końca, tembardziej, 
fo wykonanie sztuki przez naszych artystów jest pra
wdziwie koncertowe.

Dokładniejszą ocenę komedji i gry zastrzegamy 
sobie po drugiem przedstawieniu. [* *]

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 18 kwietnia.
Pod wpływem niepomyślnych sprawozdań o 

BV ie urodzajów w Ameryce, nastąpiło wzmoenie- 
me "dencji na targach zagranicznych, zaś u nas 
zapas, sję zmniejszać i dla tego targ
dzi8io|sz_ W)ę,.cj ożywiony. Lepsze usposobie
nie nit zui_,j0 się'^praw dzie uwydatnić w cenach, 
,ecz o d t ^ na pszenicę jak na żyto był zna
cznie lątwiejs,, Usposobienie co do jęczmienia ’> 
owsa ile ulegh zmianie.

Płacono za )Szenicę białą od 9'40 do 9*75; 
za ezei yoną \ d 9 q ,j0 9.go . za ^ ł t ą  od 9-35 
tu 9-70 ; za zyto 9 3-25 do 8-60; za jęczmień 
browarny od 7-dO <j0 8-5 0 ; na paszę od
6’80 do 7’25 ; za owł8 0(j 7-60 do 8’25; wyka 
° “ 0;  do 0 . złr. Wszystko za 100 kilo
gramów.

,iśyv „ . , . , Viedeń 17 kwietnia.
(Z) Zły d j e n  miały giełdy Wiednia i

.Berlina. W Berlinie nagły sp dek ceny węgla o 
15—20 marek wywołał szalony poołoch w ak
cje h górniczych. Jak lawina oczyły się ich 
nursa. w dół, tak  iż 11 arpeny, notewane wczorai 
jeszcze po 205 00, spadły dziś na ±92'50 o 13 
pr., Hibfrnia fes n :łv się o 10 pr. z 17' na 161, 
a za niemi szły Uelzenki cheny z stratą '.i1/,, nr., 
Bochum z stratą 4 pr. i wBzyscy „dii m.anrnn. 
gennum- z świata górniczego. Pop och te.i wy
wołał tak pessymistyczne usposobienie u berńń- 
ikiej spekulacji, iż wszyscy usuwali się z par

kietu a nawet prywatna klientela g ie łd o w a , noujJ 
z takim zapałem rzucająca s ię  w grę kursową, 
nagle usunęła się na bok, utraciwszy wszelką 
ochotę do spekulowania w różnicach kursowych.

Na naszym targu już od wczoraj wieczora 
panowało przygnębione usposobienie i tendencja 
zniżkowa, bo ku temu parły naszę spekulację 
wiadomość- o rozszerzającem się bezrobociu w 
kopalniach węgla koło Morawskiej Ostrawy i  o 
groźnej rostawie strejkujacych górników. Już 
przeto od rana lozpoczęło się powolne cofanie 
się kursów, lecz „tempo" tego odwrotu przyspie
szyły znacznie berlińskie depesze i spraw, ly, że 
już końcowe południowe notowania wyka ały sto
sunkowo dosyć wielki spadek wszelkich walorów. 
Spade- ten nie miał jednak charakteru paniki, a 
przybrał go dopiero na giełdzie wieczornej, kiedy 
już zupełnie znanemi były notowania berlińskie. 
PizeważnU dotknęła i u nas ta  panika akcje 
górnicze. Spadły wię- Pragskie o 10 zł., Egidy o 
9‘50 zł., Salgo o 5 zł., Alpiny i Rima o 4 zł., a 
w ich ślady poszły anstrjackie Waffeny, gdyż utra
ciły z porannego kursu 12 zł. Spadek akcyj górni
czych podziałał deprymująco na kursa akcyj ban
kowych, szczególnie zaś tych banków, któr-, w 
stosunku mac erzystym stoją do przedsiębiorstw 
górniczych, Cofnęły się więc: Anglobanki o 4-25, 
Landerbanln j Bodenkredyty o 3'50, Kredyty o 
3 zł., a wraz z niemi baissa ogarnęła akcje spe
kulacyjnych kolei czeskich, których dochody i 
egzystencja opi rają się przeważnie na przewozie 
węgla. W środ tego popłochu najmocniej sto un- 
kowo trzymały się renty, albowiem majowa spa

dła z 89-45 tylko na 8910 a węgierska złota 
obniżyła się na 102-75 zł.

Ostateczne notowania południowe były na
stępne:

Kredyty anstrjackie 299'75, węgierskie 334-— , 
Anglobanki 144-79, Unicny 236\50 Bankver«iny 
115-—Sj Landerbanki 217-—, Ludwiki 194-— , 
Czemiowieckie 232-25, B erta papierowa 89 30, 
srebrna 89-30, austrjacka złote 1.10 75, papierowa 
101-50, węgierska złota 102 90, papierowa 99 55.
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Telegramy „Przeglądu"
Petersburg 19 kwietnia (pryw.) Na miejsce 

hr. Deljanowa, który zostanie dyrektorem przy
bocznej kaneelarji carskiej, zostanie Kapustin mi
nistrem oświaty, a wiceministrem oświaty będ :ie 
mianowany książę Kantakuzen hr. Sperański w 
miejsce księcia Wołhońskiego, który ustępuje zu
pełnie, również jak i wicedyrektor ministerjum 0- 
światy, p. Bestuiew-Riumin.

Gra^danin donosi, że cesarz Wilhelm uda 
się z Petersburga na Wołyń, gdzie się odbędą w 
okolicy Dnbna wielkie manewry, a potem na Li
twę, prawdopodobnie do Białowieskiej puszczy, 
gdzie odbędzie się wielkie polowanie.

Z powodu braku oficerow wydany został u- 
kaz ułatwiający egzamina oficerskie.

Znany przedsiębiorca Polaków, izraelita, bę
dzie budował koleje w Persji.

Wiedeń 18 kwietnia. Posiedzenie Izby po- 
słow. Dyskusja ogólna nad budżetem. Pierw
szy zabrał głos minister skarbu dr. D u n a 
j e w s k i .  Oświadczył on, iż jest uzasadniona na
dzieja, że podatek wódczany przyniesie kwotę 
preliminowaną w budżecie Twierdzenie, iż usta
wa o podatku wódczanym obniżyła cenę ziemnia
ków, nie zgadza się z faktami. Nie ustawa, lecz 
nizka cena spirytusu spowodowała niektóre go 
rzelnie do zawieszenia pracy. Zresztą liczne po
dania o złagodzenie nałożonej kary dowodzą, jak 
wielką musi być ilość niezgłoazonych według 
ustaw y zapasu w.

Spoaob preliminowania budżetu ,est taki, 
jak w innych krajach. Dochód z tytoniu nie pły
nie tak regularnie, jak z innych podatków, gdyż 
ko.isnmcja w tej mierze nie jest tak stałą, 
jak konsumeja innych artykułów ; wogóle jed
nak objawia się tendencja ku wzrostowi, czego 
dowodem kwartalne wykazy. Znaczniejsza zniż
ka konsumeji w grudniu da się wytłumaczyć 
influenzą.

Szezęśhwem jest położenie państwa w sto 
sunku do innych, skoro może ono z bieżących 
dochodów opędzać koszta pożądanych mwestycyj 
bez uciekania się do specjalnych operacyj kre
dytowych. Spłacenie starej renty amortyzacyjnej 
byłoby pożądanem, mogłoby to jednak nastąpić 
dopiero wtedy, jeśli się okaże stała nadwyżka, 
która atoli mogłaby być osiągniętą tjlk o  przez 
znaczniejsze oszczędności lub przez wzrost docho
dów ; lecz i jedno i drugie ma swoje granice.

Dochody z roku 1889 przedstawiają do 
stateczne pokrycie dla wszelkich potrzeb i nie 
zachodzi konieczność osłabienia zapasów ma
sowych ; powinno to Izbę zadow-olnić. (Oklaski z 
prawicy).

Minister dowodzi następnie cyframi, iż do 
chody z podatku od cukru w ostatnim kwartale 
są bardzo pomyślne.

Co do podatków bezpośrednich powołuje 
się minister na odpowiedź, daną na interpelację 
Steinwendera.

Co do kw rjtji budżetu krajowego nie przed
stawia tak zwany system dodatków do podatków 
wielkich wątpliwości; w tej sprawie należy jednak 
uszanować zarówno prawa Izby, jak Sejmów kra
jowych.

Zarzut, iż rząd nie dość szybko załatwia 
kwestje ekonomiczne, nie jest usprawiedliwiony. 
Minister uważałby za pożądane, aby stworzono 
posadę zastępcy ministra, podobnie jak za gra
nicą, n. p. sekretarza stanu. Szefowie sekcyj są 
bardzo dzielni, lecz każdy z nich repiczentuje 
tylko swój zawód, byłoby przeto wskazanem, aby 
ktoś zawiadywał całym wydziałem. Jakkolwiek 
byłoby to rzeczą pożądaną, wykonanie jednak ro
zbija się o kwestje finansową.

Minister omawia następnie sytuację poli
tyczną. Mówiono tak często o żelaznym pier
ścieniu, lecz teraz okazał się nowy pierścień, się
gający od najskrajniejszej lewicy do najskrajniej
szej prawicy. Mówią in medio v :rtus. Wprawdzie 
z okoliczności, iż dwaj przeciwnicy wspólnie za
czepiają jednę sprawę, nie wypływa jeszcze, iż ta 
sprawa jest słuszną, ale w stanowisku dwóch tak 
skrajnych kierunków leży pewne uspokojenie. 
"Wartoby przetłómaczyć mowę Turka na język 
czeski, a mowę Gregra dać do czytania zwolen
nikom Turka.

Rząd nie czynił przesadnych przyrzeczeń; 
ani prezesowi ministrów, ani całemu rządowi nie 
brakło um:arkowania. Prezesa ministrów można 
nawet uważać za namiętne uosobienie spokoju i 
rozwagi.

Rząd nie sądzi również, iż przez ugodę wy
tworzony zostanie 1000-letni pokój, nie mógt on 
jednak abstynencji niemieckich posłów w sejmie 
czeskim uważać za pocieszający objaw, gdyż po
lityczne, ekonomiczne i etyczne stosunki kraju 
musiały na tem cierpieć, jeśli tak  dzielna i eko
nomicznie silna część w obradach sejmu nie brała
u d z ia łu

Patryotycznie usposobieni mężowie obu stron 
próbowali częstokroć prywatnie nawiązać zbliże
nie. Pośrednicrwo dawniej spełzło na niczem. 
gdyż nie wszystko udaje się odrazu. Teraz zaś 
pośrednictwo ^ vdało lepszy skutek, skoro rząd 
złożył odpowiednie oświadczenie.

Żądanie, aby ugoda przechodziła od narodu 
do narodu, znaczy tyle, co uczynić ugodę nie
możliwą. Nie może ona inaczej nastąpić, jak ty l
ko za pomocą mężów zaufania. Rezultat ugody 
n ^  jest Uszcze formalnie zakończony, gdyż do- 
pieio sejm powołany będzie do zbadania szcze
gół iw. Spodziewać się jednak należy, iż sejm w 
słusznem ocenieniu interesu kraju i obu szcze
pów, oraz w uwzględnieniu żywotnego interesu 
państw, zgodzi się na przygotowane projekty do 
Ustaw\

W obec uwagi j®arneri’ego, który twier
dził, że rząd może ,-ządzić także bez Niemców, 
oświadcza minister, iż wówezas wskazał tylko na 
fakt, że rząd od sześciu la t nie przeciw Niemcom, 
lecz bez nich rządził; nie było to wyrażeniem ży
czenia, lecz tylko skonstatowaniem faktu. Rząd 
stoi jednak wr ogóle na tem stanowisku, iż tylko 
w zjednoczeniu ludów leży istota i dobro Austrji 
na przyszłość. (Oklaski z prawicy).

Rząd nie może nic mieć przeciw temu, jeśli 
Garneri „z bronią do nogi" chce wyczekiwać, jak 
rząd przeprowadzi ugodę, gdyż mówca sądzi, że 
skoro Garneri przypatrzy się bliżej sposobowi prze
prowadzenia ugody, nie bedzie trzymał broni u 
nogi, lecz po prostu ją  odrzuci.

Minister podziela skargi Carneri’ego na mi-

łitaryzm. Obecny rząd niczego goręcej nie pragnie, 
jak utrzymania pokoju. Położona w środku wiel
kiego kontynentu, wystawiona na wszelkie prądy 
namiętności, na wszelkie porywy publicznego du
cha i na wpływ różnych, często między sobą 
sprzecznych, tendeneyj, musi Austrja chcieć po
koju i dążyć do niego, ale rzeczywiście z bronią 
u nogi.

Gregr zaczepił sojusz niemiecki. Sojusz ten 
zawarty zestal jednak na podstawie dojrzałej roz
wagi mężów stanu obu wielkich państw, a do 
jego rozluźnienia potrzebaby zgoia innych wpły
wów i żywiołów, aniżeli głosu jednego deputowa
nego, który w niewłaściwej chwili krytykuje to. 
co stano »i podstawę środkowo-europejskiej poli
tyk:', po’ityki pokoju i obrony, polityki nieszko- 
dzenia nikomu i nieprzebaczania nikomu. (Oklaski 
z prawicy).

Minister zaznacza w końcu spójność wszyst
kich krajów przez wielowiekową pracę i krew 
przelaną na polach bitew, oraz wspólny zapał 
dla dynast i i spodziewa się, iż uczucie je
dności i spt nośc i , objawi się także potężnie przy 
dziele ugody. (Żywe, długolrwające brawa i 
oklaski. Ministrowie i liczni posłowie winszują 
mówcy).

Po ministrze finansów JE . dr. Dunajewskim 
mówili posłowie Steinwender i Lupul, poczem Izba 
przyjęła wniosek zamknięcia dyskusji.

Mówca , eneralny przeciw budżetowi, poseł 
Plener, oświadczył, że prawdziwą pizysługę przy
prowadzenia do skutku niemiecka czeskiej ugody 
przypisać należy osobie, która stoi wyżej nad 
wszystkie stronnictwa. Rząd, który dotąci zawsze 
życzenia i żądania Niemców ignorował, zmienił 
obecnie swą taktykę, a zmiana ta. zdaniem mów
cy , jest odwrotem , jest poznaniem tego, co 
lepsze.

W dalszym ciągu swej mowy składa pos. 
Plener swe uznanie prezydentowi ministrów i po
słom staroczeskim, którzy się wielce do urzeczy
wistnienia ugody przyczynili. Niemcy zamieszkali 
w Czechach (Deutschboehmen), teraz jak pierwej, 
bronić będą zawsze interesów całego niemieckiego 
ludu i partja jego, mimo zawarcia niemiecko- 
czeskiej ugody, zawTsze pozostanie w opozycji do 
rządu gdyż za misę soczewicy, dla małej korzy
ści, nie może ona wyrzec się swych zadań, swej 
przyszłości w p mątwie i będzie głosować przeciw 
funduszowi dyspozycyjnemu.

Dziś mówić będzie mówca jeneralny prawicy 
pos. Szuklje.

Komisja kolejowa wybrała pos. Bilińskiego 
referentem projektu ustawy osobowej taryfy na 
kolejach państwowych.

Wiedeń 19 kwietnia. Reskrypt namiestnika 
Austrji niższej, wystosowany do kierowników dol- 
no-austrjackich tarostw, zwraca ich uwagę, że 
nie mogą oni pozostawić całkowicie „widzi rai 
się" robotników tego, czy oni 1 maja świętować 
ińają dzień cały, czy tylko po południu. W tej 
sprawie koniecznem jest wzajemne porozumienie 
się robotnikow z chlebodawcami Robotnicy, któ
rzy w dniu 1 maja samowolnie zawieszą robotę, 
będą według przepisów prawnych ukarani, a na
wet ze Stosunku służbowego wykluczeni. Reskrypt 
podnosi dalej, że większość chlebodawców z pe
wnością uczyni zadość życzeniom robotników, i 
też w dzień 1 maja dobrowolnie od pracy ich 
uwolni.

Następnie zwraca się reskrypt do robotni
ków, apeluje do ich zdrowego rozsądku i grozi, 
że w razie jakichkolwiek wykroczeń, władze prze
ciw burzycielom publicznego spokoju, stosownie 
do przepisów prawnych jak najostrzej wystąpią.

Wiedeń 19 kwietnia. W Radzie państwa 
wnieśli posłowie Chlumecki, Plener i towarzysze 
projekt ustawy dotyczącej zaprowadzenia rozjem
czych sądów celem uregulowania kontraktów o 
płace robotników.

Paryż 19 kwietnia. Sąd przysięgłych depar
tamentu Sekwany zasądził wydawcę pewnego a- 
narchicznego tygodnika na 15 miesięcy więzienia 
i 2000 franków grzywny za podburzanie pospól
stwa do tego, aby dnia 1 maja dopuszczało się 
mordów i grabieży.

IJberte omawia zachowanie się rządu fran
cuskiego w kwestji konwersji długu egipskiego i 
zaleca, aby Francja odstąpiła od tego żądania, 
aby Angija wycofała swe wojska z Egiptu. Nato
miast radzi Liberte, aby Francja szukała wyna
grodzenia od Anglji na innem polu

Wiedeń 18 kwietnia. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 15 kwietnia 
b. r. stan obiegu banknotów 306,948.000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
7 kwietnia b. r. o 7,007.000, równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 241,381.000, zwięk
szył się przeto o 171,000, portfel zawierał 
140,646,000, zmniejszył się przeto o 9,016,000; 
lombard zawierał 22,524,000, przeto zmniejszył 
się o»61,000. Wolna od podatków rezerwa bank
notów wynosiła 50,156,000 zł. i zmniejszyła się o 
8,889,000 zł.

Petersburg 19 kwietnia. Goniec uij&do 
donosi, że stanowczo zawieszono wydawnictwo 
niemieckiej gazety wychodzącej w Rydze p. t. 
Riga^eitung. Wielka księżna Pawłowa powiła 
wczoraj córkę.

Berlin 19 kwietnia. Wczoraj zdążający do 
Berlina pociąg wykoleił się na stacji Werbig. 
Jeden robotnik kolejowy został zabity na miejscu, 
czterech podróżnych ciężko rannych, a dwunastu 
le k k o .

Poczdam 19 kwietnia. Arcyks. W alerja zło
żyła wczoraj po południu wizytę parze cesar
skiej.

Berno 19 kwietnia. Wczoraj w Witkowicaeh 
poczęto rzucać kamieniami na patrole wojskowe. 
Patrole użyły broni palnej i śmiertelnie raniły 
czterech robotników, a trzech ciężko. W skutek 
tego panował już spokój tej nocy. Robotnicy 
mają dziś sformułować swoje żądania.

W fabrykach żelaza w Friedlandzie zawie
sili robotnicy częściowo roboty, jednakże sytuacja 
w tej okolicy nie budzi wcale obaw.

Budapeszt 19 kwietnia. Prezydjum magi
stratu zakazało u ządzenie pro ektowanego przez 
robotników pochodu w dniu 1 maja; oświadczyło 
jednak, że nic będzie miało nic przeciw temu, 
jeżeli robotnicy urządzi sobie na lednym z pla
ców publicznych zgromadzenie robotnicze. Plac, 
na którym to zgromadzenie się odbędzie, wyzna- 
czy magistrat. Na plac ten -ędą mogli robotnicy 
przybywać edynie małemi grupami.

Berlin 19 kwietnia Niebawem ogłoszona zo
stanie odezwa, wzywająca do założenia nowego 
stowarzyszenia ro lotników górniczych, skierowa
nego przeciw istniejącemu socjalno - demokratycz
nemu stowarzyszeniu.

Rząd pruski przedsięwziął środki mające na 
celu obronę tych robotników, którzy dnia 1 maja 
święcić nie chcą, od napaści ich kolegów socja
listów.

Berlin 18 kwietnia. Posiedzenie sejmu. De
bata nad budżetem wyznań. W indhorst żąda utwo

rzenia w ministerstwie wyznań departamentu ka
tolickiego, zniesionego przez B ism arka; nadto 
zniesienia ustawy, zakazującej pewnym zakonom 
<atolickim wstęDU na ziemię pruską; religijnego 
nadzoru nad szkołami i zakazu wydawania ko
ściołów katolickich starokatolikom Minister 
oświaty i wyznań oświadcza, ie rząd nie może 
uczynić zadość tym żądaniom, a co do osiedlania 
się na ziemi prusidej pewnych zakonów katofic- 
kich, to o tem nie może być nawet mowy.

Morawska Ostrawa 19 kwietnia. W całym 
okręgu i we -wszystkich szachtaeh ustały roboty. 
Krążące bandy górników zmusiły do zawieszenia 
pracy robotników pracujących w fabryce celulozy 
K ajm ana i w rafinerji nafty hr. Larischa. W pierw
szej z tych fabryk wyrządzono znaczne szkody

W polskiej Ostrawie przyszło do starcia mię 
dzy górnikami a wojskiem Ośmiu robotników 
otrzymało pchnięcia bagnetowe. Najważniejsze 
punkta obsadziło wojsko.

Peszt 19 kwietnia. Na konferencji stron
nictwa niezawisłych wniósł Irany i projekt do 
nowej ustawy o swojszczyźnie, który należałoby 
wnieść do sejmu z początkiem następnej sesji. 
Przy tej sposobności uwiadomił Irany i zgroma
dzonych o rokowaniach przeprowadzonych w tej 
sprawie z prezydentem sejmu i prezydentem mi
nisterstwa, poczem jednogłośnie przyjęto prze
dłożony projekt, który wyklucza §§ 31 i 32 usta
wy obecnej.

Sof ja 19 kwietnia. Z Belgradu i Bukaresztu 
dochodzą wiadomości o ruchliwem krzątaniu się 
tam bułgarskich emigrantów i ajentów panslawi- 
stycznych. W Nyżu miała się utworzyć banda z 
bułgarsko -macedońskich zbiegów, aby zamordować 
Stambułowa.

Rząd serbski przyrzekł, że oddali agitato
rów od granicy bułgarskiej. Panica i Stamenów 
chcieli przekupić dozorców, aby z więzienia uciec. 
Zamiar ten nie udał się, a czujność władz po 
dwoiła się.

Ajent serbski powrócił z urlopu.
Paryż 19 kwietnia. Przybył tu  Stanley.
Paryż 19 kwietnia. Syndykat paryskiego 

dziennikarstwa postanowił wnieść protest przeciw 
wydalaniu z "Włoch dziennikarzy.

Londyn 19 kwietnia. W izbie niższej wniósł 
Samuel Smith rezolucję, aby w przeprowadzeniu 
uchwał konferencji napowrót zaprowadzić walutę 
bimetaliczną (t. j. taką, aby z równą mocą 
pra wną obiegać mogły ziote i srebrne monety. 
P r^rp. T ^d .).

Monachjum 19 kwietnia. Izba posłów przy
jęła 82 głosami przeciw 66 wniosek centrum, 
ograniczający prawa towarzystw akcyjnych. De
bata była bardzo ożywioną, a rząd choć bez sku
tku energicznie zwalczył przeciw przyjęciu tego 
wniosku.

Madryt 19 kwietnia. Oficer kawalerji książę 
Antoni Montpensier został przeniesiony w stan 
rozporządzalnośei za to, że wbrew* przepisom re
gulaminu bez pozwolenia władz przełożonych udał 
się wr podróż za granicę.

Toulon 19 kwietnia. Carnot przybył tu dziś 
wieczorem. Tłumy puDiiczności urządziły mu peł
ną entuzjazmu owację, nosiły go na swych rę
kach i wznosiły grzmiące okrzyki na cześć jego 
i republiki.

Londyn 19 kwietnia. Izba niższa odrzuciła 
wniosek Smitha, zdążający do zwołania konferen
cji w celu zaprowadzenia dwumetalowej waluty. 
Goschen przemawiał osobiście przeciw temu wnio
skowi, któryby można tylko wtedy w praktyce 
przeprowadzić, gdyby wszystkie mocarstwa zaw
sze ściśle się trzymały międzynarodowej umowy. 
Rząd uważa tę kwestję za nieiozstrzygniętą.

Prawdziwe brylnnty
oprawne w złoto lub srebro w wielkim w ybo
rze od najtańszych do najwyższych cen. P i e r 
ś c i o n k i  od 15, 20, 25, 30, 35, 40, 50 do 
500 zł i wyżej. Ik ó lc js y k i  brylantow e od 50, 
60, 70, 75, oO,’ 90, 95, lOÓi 200, 300, 400 do 
4.000 zł. S z p i l k i  m ę s k i e  z brylantam i od 
15, 2o, 30, 50 do 10" zł. i wyżej oraz branzo- 
lety  i broszki z bry lantam i w różnych cenach 

poleca

i a g a z y n  j u b i l e r s k i  i z e g a r r i s f i z a w s k i
w e  I n r . i w i e  

) n l te tn  H a l  c i a  ITT.
595 19 ?

Podziękowanie.
Do Szanownej Minern>a Droguerii w  Gdańsku.

Dziękuję serdecznie za nadesłane mi lekarstwa spe
cjalisty dr.’ mcii. Rappaporta, które unie zupełnie wyle
czyło. Prawie 4 lata byłem bardzo cierpiącym i leczono 
mnie na niedokrewność i cierpienia żoładka. Przypadkowo 
otrzymałem gazetę w której inserat pański był umieszczony 
porównająe oznaki tam podane z moim cierpieniem, obsta- 
lowałem znakomity ten środek i zawdzięczam wyzdrowienia 
moje li temu środkowi. Proszę odwrotną pocztą jeszcze 
2 dawki jmd moją adressą za zaliczką nadesłać dla star
szej osoby 42 lat mającej, która na częsty ból głowy i 
mdłości cierpi, druga dawka ma być dla syna tegoż 
15 letniego; k óren od dłuższego czasu choruje i zdaje się,
• ze na robaki cierpi.

7. poważaniem zostaje wdzięcznym
GRZEGORZ KOLEPP budowniczy.

Moragij f\Veg%J1 dnia 10 marca 1890. 788 2-2

do w ygrania j‘uż 14go M aja

Prom esą na los węg. banku hipotecznego
tylko za 1 ‘/2 złr- i 50 ct. stempel 

w k an torze  r. jn ila n y
K  i  I z  i 8 l o  f  f

L  w  ó w ,  p l a c  H a l i c k i  l i c z b a
800 2-5

4°/ 4 '/ "/^ /ot * /2 'o i 5 °/0 Listy zastawne 
Tow. kredyt, ziemskiego

4 1 2 % listy zastaw, banku krajowego 
5 °/0 listy hipoteczne, kupuj 3 i sprze
daje po najprzystępniejszych cenach

August Sohellenberg
dom l&fiiewy i Kantor wymiany we L»owie.

Wydawnictwo gazety Iob- wań „Nadzieja." Pre
num erat* rok-na n a  pr wio.cjs r łr . L 8 0

Kwizdy ołyn gośćcow y
n i e z a w o d n e  w z m a c m a i ą c y  środ e k p rze d  lub po 

w ielk ie m  natęż r.hi, fo r s o w n y  h m - rs ^ a c h  itp. 
<Vui i  /1 r . I ->■ 1* Prawdziwy tyłko wtedy, jeśli 
oznaczony jest obok odbitą marką. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Codzienna rozsyłka ze składu 
Apteki obw. w Korneuburgu p Wiedniem

713 2—10

. A ntoni iio ick i
(A. B ev g er)

ordynuje w  s ła b a ś  lia e li  z a k a ź n y c h  i » równych.
Jego p o r a d n ik  nowy wsłabościach męskich (IV. wydanie) 
z  r y c i n - m i  kosztuje u1 autora zł. L20 pocztą 1'50.— 
P o r a d n i k  w  s ł a b o ś c i a c h  k o b  e t  kosztuje u au

tora 50 ct. pod opaską 60 ct.
Ordynacja domowa od godziny 3 do *5 po południu Lwów, 

ulica 'iarola Ludwika 1. 7.
Ilw figa .. Na listy honorowane bezzwłoczna odpo

wiedź, a na żądanie wysyła środki z apteki w sposób 
dyskrecjonalny. ” 604 6—6

~" n r  s -BwtjrYi

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
19 kwietnia 1890.

HOTEL KUHNA. S. Leise z Zameczka. Ks J, 
Tkaczonek z Bołszowea C. F. Czaczewski z Berna 
w Szwaji arii. M. Łucka z Melna. R Stanberger z 
Pesztu, Ks. A. Dwulit z Przemyśla

Z  ^bo\on>j^ch targów .

19 kwietnia Lwów Tarnopol

p szeuica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyks.
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

Podwo-
łnczysk* Jarosław

17.85—8.G0 7.60—8.50 7.40—8 4>:> 7.95—8.75
|7.45—7.75 7.15—7.63,7.10—7 60' 7.----- 7.60j
|6.—  7.75 6.----- 7.75 6.80—7.751 6.50—8.—
17.15—7.50.—.— 0.—16.75 7.—| 6.80—7.20 
6.50 12.— 6.40 12.50 6.40 11.50 6.50 12.5C
8.— £9.50 7.50—9.- 3.----- 9.—
|15.—16.70 15.—16.2u 15.—16 —

.3 5 .-4 2 .-  .34.—42.—'33.- I „ 1  _  i___ -40 —

8 .— 9.50 
15.5016.75

34.-42.-

| 9. 5010. 10' — . — .-------.—
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kile netto bez 

worka.
Chmiel wiecej poszukiwany u znanych producentów.
Tylko bardzo piekne gatunki pszenicy i żyta 7 go

tową dostawą znajdują' odbiorcę po niższych cenach. Ten
dencja niezmienna. Spokojnie.

T e  3 ?n » w r .
Wiedeń dnia 19 kwietnia gocL: 1. ra:n 40

ikeje  kredyt.
1 Ipiny
Kredyty węg-
A.neTobtrJG
Urfiony
Ludwiki
Nordbany
Luna hardy
Losy tureck
Staatabahcy
Gjtemlowtóęjm

296 15 
93 —

330.75 
142 40 
2 33.50
191.50 
266 — 
116.25
34 80

211.75
231.50

Węg koiej póln,

iosy
wcehoda. 

Wiedeńskie 
koin.

Akcje tytoń.
Ga1 obi. indem. 
Eibethale 
Landerbanki 
Renta zł węg. 
Bankvereirty 
Renęs węg, pap.

190 50

Ruble 
Usposobienie silne.

145.50 
111.— 
104 75 
215 50 
215.70
102.75
112.75 

99.20
130.25

* a
» *
» ) a
D 9
■ B

a 4 »*w 0  n

m ^ a
■ i 1«
- 4

Lw ów . Z Izby handlowąj 19 kwietnia 1890 
1. Akcje za Bztukę.

bei kuponu bieżą.-^go p?ao$ żątójfiK
bas dywidendy.

Kolej gafie Ear, Lud. 200 zł. w. a. 192 — 195 —
„ lwow.-czer-jasB. 209 zł. a . a. 230 — 233 ?50

Banku hip. , gafie. 290 zł, w. a. 302 — 306 —
„ kredyt, gafie. 200 zł. w. a .  216 —

£J L i.dy j ś 0 k a a  10C sir.
Banku hyp. salic 5 prc. w. a. 101 15 101 85 
8% Listy zfstaw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Briikn byp. galic 5 prc. 10% er. 106 30 107 —
Bantu krajowego 4 V '/,. w* 98 80 99 50
Tow. 'miisd. galic. 5 „ a 101 15 101 85

n nieokr. 97 65 98 35
„ los w 37.1. 101 15 101 85
, „ „ 4 1 %  95 15 95 85
„ ,  „ 52 1. 99 90 100 60
, , , 5 6 ,  94 45 95 15 

3. ihiżrti- ao IGO
G. Z. kr. wl. G 6%) 3%  wilku. 57 — 60 -

* „ . ,  (u>$; 2 - 7 -  50 -
4 Gr‘li::i 24 100 d*.

Lsdemnizaeyjne gafie. 5 prc. tc. k. 104 70 103 40
Kom. banki: kraj, 5 pro. w. a, I. em 100 50 101 50
Pożyczka krsj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — lOti —

„ „ 1853 4 ,  97 80 98 50
Galie : fund. prypinacyjnego 47„ » .W 80 92 60

5 Ł o t y,
Loty ffiizsta Kr&kowa . . . .  23 — 25 —

„  „  Stanisławowa . . , . — — r 4 —
6 M m efy

Dnkat flolerdarskl . . . . . .  5.55 5.65
Bnkat cesarski . 5 63 5.73
Napoleondcr............................................9-45 9.59 —
Półiiaperjai r o s y j s k i ........................... ».85 9.75
Rubel rosyjski srebrny . . . . .  1.32 1.42

„ n pajkerowy . . . .  1 /8 %  1.30" t
100 starek nicn&ieckicih . . . • 58 25 59 25

Pociągi kobjowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1889).

Do Lwowa przychodzą :

Z K r a k o w a ................................
Z P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Stanis 
Z Suchej, Chyrowa Huuatyna,

Stanisławowa i Stryja . _. 
z, Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Chyro- 

wa, Husiaiyna, Stanisławo
wa i S t r y j a ..........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . • ■

Ze Lwowa odchodzą :

Do Krakowa ..........................
Do Podwołoczj sk . .
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawj, 'Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i S u c z a w y ..........................
Do Stryja, Stanisławowa, Ilu- 

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa)
Uwaga: Godziny diukowane kursjw ą, oznaczają porę 

nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano.

l,aS'̂  a
O Je fl A, 0*Ai Po

ci
ąg

os
ob

ow
y

Pociąg 
osobo WJ

bD C a. x 
0  k0 a*
"*1

4-03 8-50 
2'20
2 08 JO —

8-28 
Ę - i m  
2-3 8 \*

7'15 
7 .— 
6.22

8-05 2-—
6 5 5

3 3 6
8-26

12-08
5 4 1

2'28
4-11
4'22

4-20 

7'—

7-20 
9 «2 |  

10-23 5

8-30
10-35
11-05

9 1 6  70-13

4 2 5

8-45
1 0 2 0

5T,0
8 0 3



PRZEGLĄD z dnia 20 kwietni* 1890.

HHaterje ln ia n e na suknie damskie
y b o r z e

Magazyn MKN/.U3U i SYN
o t r z y m a ł  w  k i e ł k i e m

sprzedaje ' o cenach najniższych 16

w ©  TL w o w i e ,  p l a o  B  a p i  t u l n y  1 . 1 .
Próbki na żądania odwrotną pocztą franco.

Ij«ł.isroea«*wawe

! H a g ; a < y i i

pod „Królem Sobieskim14
we Lwowie, ulica Halicka 1. 4.

Wielki w ybór parasolek i deszczochronów, E n  to u t cas jedw abne czarne i kolorowe z mo- 
dnemi i eleganckieiri rączkam i od złr. 3 do złr. 14. Deszczochrony półjedwabne po złr. 2-60 
3 75. Automat pół jedwabne po złr. 3‘50. 4'25. Deszczochrony czysto jedw abne po złr. 5, 6, 7, 
8, 10. Słońcochrony dla panów  po zł l 25, jedw abne złr. 4 25. Świeży transport na sezon w io
senny, Lasek krawatów, w achlarzy wiosennych, pasków, branzolet francuskich, łańcuszków do 
zegarków, broszek i t. p.

Guziki kawalerskie do spodni.
nieodzownie potrzebne dla każdego kaw alera. G-uziki te  przy
mocowują się bez igły i nici, a osadzone są tak  silnie, ze n a

wet gwałtownem  sposobem odiąć ich nie można.
Cena za tuzin 2b ci 

Z poważaniem F e r d y n a n d  D e n k .

do wszelki* h użytków
792

tanie i dobre

u Alojzego Hiibnora Lwów, t a  Kffli Llilita I. li
A. KRZYSZTOFOWI (IZ

L w ów , p lae H a lic k i I. 2
p o l e c a  w w i e l k i m  w y b o r z e :

Tapety od 20 ct. za rulon.

Portiery wełn m e i bawełniane od 3 złr. 50 ct.
za parę. _____________

Firan s i koronkowe cream i kolorowe od 3 złr.

Dywany perskie, sm yrneńskie i inne.

Kilimy w s c h o d n ie ,  s e r b s k ie  i k r a jo w e

plusze i kretony.M aterje  n a  m eble,___________
Ą. W n i i j & i i T o r r i T  japońskie, ekramy, kołdry welnianne

j r o i c i w a i i y  kocyki i. t  P .

A r t y k u ł y  d o  u r z ą d z e ń  p o k o j o w y c h .
801 2-? M o \e b n e  t v \ o r y  o d w r o tn ie .

Tapetow anie uskutecznia się tak  w miejscu jak i na  prowincji.

1
tCL* ... _ść, „ bh, ...„Si.^ iwm

J A I  I H M T O W I C Z
magister farmacji i chemik sądowy 

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
ow ad ów  dom ow ych ,

118 mianowicie:

Gry 1 on,
wytrawa szwaby, karakony, sto
rn gi, świerszcze, szczypawki, ka- 
raluki, prnsaki. — Flakon 80 ct.

Mikoton,
niezawodny środek do wytępienia 

pluskw. Flakon 50 ct.

Fenilin
do wyniszczenia MOLI z zarodka
mi w "ukniacc, futrach i me

blach, Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudeł

ko 80 ct.

Papier antimolowy
ocnranla od móii futra, »uknij, 
portiery, firanki i meble. Sztuka 

3 ct.

Proszek perski
do wygubienia p ihełitp . owadów. 
Paczka 5, 10  ct. Flakon 20, 

30 ct.
są do nabycia w sklepach w łasnych 

we L W O W IE  : p rzy  ulicy K opernika 1. 3 i przy ulicy 
Halickiej róg  "Wałowej: w K R A K O W IE  Sukiennice 1. 20; 

w CZERŃ IO W CA O H  R ynek  1 2.

A u g i e l s k i e
serwisy stołowe

w e d g w o o d o w e , o r y g in a ln e  w  n a j 
n o w s z y c h  w z o ra c h  i f a s o n a c h  : 

s e r w is  „ C la re t-M e lro s e 11 f a s o n  
o k r ą g ł y  t ło  k o śc ia n e , d e k o r a c ja  
s z e r o k a  b o r d u r a  i k w ia tk i  j a s n e  
b r u n a t n e ,  k o m p le t  n a  1 2  o só b  
z l 38 :

s e r w is  „ T u r tle -E to n  ’ f a s o n  o- 
ś m io k ą tn y ,  t ło  k o ś c ia n n e ,  c z a rn o -  
z ie lo n a  g a łą z k a  k w ia tó w  p rz e z  c a 
ły  ś r o d e k  i d w a  p ta s z k i  k o m p le t  
z ł. 56 c t .  50  ;

s e r w is  „ S t. K ild a ' f a s o n  o śm io 
k ą t n y  , t ło  k o śc . w ie lk ie  k w ia ty  
k o lo ro w e  z m o ty lk ie m , k o m p le t  
z ł. 83 ;

s e rw is  „G lad s to n  f a s o n  w k lę -  
s ło w y g in a n y ,  t ło  k o sc  , s z e r o k a  k o 
lo r o w a  b o r d u r a  z k w ia tk ó w  i 
o w o c ó w , k o m p le t  z ł. 81 ;

s e rw is  r M in e rw a “ z w e d g w rio -  
d u  c z e s k ie g o , f a s o n  o k r ą g ły ,  g ła d 
k i ,  s z e r o k a  ła d n a  b o r d u r a  b r u 

n a tn a ,  k o m p le t  n a  1 2  o só b  z ł  2 2  ; ‘ 804
s e r w is  ,, M e d u z a t a k i  s a m  ty lk o  w  k o lo rz e  b łę k i tn o  n ie b ie s k im  z ł. 2 2 . 

W s z y s tk ie  t e  s e r w is y  o d z n a c z a ją  s ię  o p ró c z  p ię k n o ś c ią  k s z t a ł  
tów, n a d z w y c z a j n ą  t r w a ł o ś c i ą  d e k o ra c j i ,  p o n ie w a ż  s ą  m a  
lo w a n e  p o d  g la z u r ą

Kazimierz Lewicki, Lwów,
głów ny skład dla Galicji porcelany i szkła, u lica Trybunalska.

WIEDEŃSKI MAGAZYN 
„AU LO UV RE“ we L w ow ie ,

E. M. BERNFELD z Wiednia, olać Kapitulny 3,

Największy skład towarów
v t e  L w o w i e  

Sezon wiosenny i letni 1890.
S  n  ż a c y j n i e  t a n i e  .  e n y  w y r a ż o n e  s ą  n a  k a ż d y m  

t o w a r z e .
Prawdziwe angielrkia Y e r s e y - s t s n i k i  trykotowe na sezon wiosenny i letni 

po 2-50, T40. 450, 6 , 7 do 15 zŁ — F a r a ° o l - i  w największym wyborze 2 .'i0, 
3'50, o  do 20 zlr. — S n i  c j a l n c ś c i  w fartuszkach damskich i dziecięcych, welo
nach, keronkacl wstążka-h, kwiatach, piórach, kapeluszach damskich, gorsetach, poń
czochach, taftach, golowych robotach ręcznych, koronkach klockowych, jakoteż wkład
kach i paskach haftowanych do bielizny damskiej i dziecięcej.

S z c z e y o l n a  s p o s o b n o ś ć  d l a  w ł a ś c i 
c i e l i  d ó b n  i w i l l  i

W s c h o d n i e  k o c y k i  (Clienille) I. wielkość 
ct. 98 — II. złr. 125 — Ili. zlr. 2'90 — 
IV. złr. 4'50. — Prawdziwe wschodnie p o r t k *  y  
i u n e t a ń s k i c  i firanki, para złr. 3'30 do 3 75; 
prawdziwe portjery marokańskie 4 '75: trapezunckie 
5’75. Odpasowane f i r p n f c i  j u t o -  e ,  składające 
się z 2 sl rzydeł, 1 draperji i 2 zapinek złr. 1 '75, 
220, 2'90. Stosowne do tego garnitury, składające 
sie z 2 kap na łóżka i 1 obrusa zir. 3.40, 5, 6 . 
Oclpasowan1 i . r u k u e l s k ‘e  h r a r k i  dwie czę
ści na całe okna złr. 190, 2'80, 3 5 0  do 9 — 
Odpasowane d y w a n y  s a l o n o w  . 4‘50, 6-50.
10 do 30 złr. S t c h n  w i n o  k o ł« f - y  j e d w a 
b n e  p o  z ł r ,  8 5 0  Resztki k o c y k u w  ( c h c -  

t i n i k ś w )  8  -1 2  metrów po cenie 3 50 do 6  złr. cała resztka.
O d d z ia ł  d la  d y w a n ó w , k o c ó w  d e r e k  n a  k o n ie  J  d o  p o d ró ż y

z n a jd u je  s ię  n a  p ó łp i ę t r z u  w  s a l i  I.; — P a ra s o le ,  k w ia ty  i  k a p e lu s z e
w  s a ’; I I ; —  S t a n i k ’ t r y k o to w e  i s u k ie n k ’ d z ie c in n e  w  s a l i  III

Firspedyt mój filjalny znajduje sie W f t d n 'u  I. Rothenthurmstrasse 37.
Zamówienia z prowincji za pobraniem pocztowem albo za poprzedniem 

nadedaniem odnośnej kwoty. — Illustrowany cennik towarów wysyła się na żądanie 
gratis i franco. Zlecenia należy adresować do: U J  556 8 -?

M a g a z y n u  „AtJ 10UVRE“ Lwów , p la c  K apitu lny  3 .

l

W największym wyborze
H I l t L l Z N I j  M Ę S K Ą

kołnierze, m ankiety, kalesony, koszule 
i

Prawdm saŝ e Pończochy i skarpetki
Ręczniki płaszcze i prześcieradła tureckie

poleca najtaniej 
S k ła d  c. Ir. nprasyw. ta b ry k l p łó c ien

B

ED. OBERTEITHNERA Synów
Plac Marjacki 8.

C en n ik  na ż ą d a n ie  g r a łls  I franco.
601

ij

Środki te w odpowiedni sposób 
użyte działają z pewnym skutkiem  
przeciw wszelk-m chorobom prze
wodu moczowego obojga płci. Zna
komity i pewny skutek tychże 
środków stał się powodem, że wy
górowane zostały z kra]u prawie 
wszystkie podobne wyroby zagra
niczne co do skutku niepewne a 

w cenie trzykrotnie droższe. 
Ckna wstrzykiwania z Matu o 50 ct, 

8 kabzułek „ 80 ct.

Proszę wyraźnie żądać p r e p e r a t Ó W  
z M a t i c o  B l u m e n f e l d a ,  gdyż tylko co do tych 
odnoszą się powyższo wskazówki.

805 i-?

Wstrzykiwanie 
: kabzułki

z  Matico
wyrobu aptekarza

Henryka Blumenfelda
we Lwowie.

W  r a z i ©  p o t r z e b y  z a c l i u w a ć !

Tys ąne ludzi cierpią na tasiemca.
Mah (pa i Bieli zna rzeczvwist̂  przyczynę nslawicznycli cierpień.

0 < n a 4- 1 • 'h « r o l i v  n a  odchód crłon-
ków tasiemca kształtu łazaukowatego lub podobnego 
do ziarna harbuza.

N a * t ę i > n '’ : częst>_ ból głowy, szumienie w 
uszach, niebieskie obwódki naokoło ócz, nurty wzrok, 
blada cera, wycieńczenie, zaflegmienie, obłożony ję 
zyk, znaczne nagromadzenie śliny w ustach, brak 

apetytu naprzemic z gwałtownem uczuciem głodu, wymioty, czasem nawet mdłości 
przy próżnym żołądku lub zjedzeniu pewnych potrau, nieregularny muH-o, 
sie, kw£.8y żołądkowe, zgaga nudności, uczucie, jakoby sip coś z żołądka do gardła 
©suwało, swedzenie w kiszce odchodowej, kolki, przelewanie sie w brzuchu, zbocze
nia menstruacji, m yna z mętnym osadem, kurcze, niedokrewność, osłabienie nerwów 

i" pamięci, »łe usposobienie i t. p.
W iększa częsc ludzi cierpiących na tasiemca, daią się leczyć na rozmaite sła

bości, jak : niedoki“wność, bladacźkę, cierpienia żołądka, nerwowość itp. 788 2-2

1P#~' Pod gwarancją usuwa r>ię każdego tasiemca, "^8®
0”az inne robaki tak  u  dzieci, ja k  i u dorosłych, w przeciągu pół 
godziny bez bolu i niebezpieczeństwa, bez wszelkiego pizygoto- 
wawczego lub głodowego leczenia i bez przerw y w  zatrudni* mu 
łatw ym  i przyjem nym  do zażycia środkiem, lekarza specjalisty 
Dra Med. Rappaporta, który  naw et dla doświadczenia zażyty, wcale 

nie jest szkodliwym  i tylko w szystkie nieczystości z ciała oddala.
Przy zamówieniach należy wiek pacjenta podać. Przesyłki środka uskutecznił 

się za nadesłaniem kwoty 6 złr. albo za zaliczką poczta wą. Listy i zamówienia 1 > i 
k o  adresować do - M t i i P z y o  W o  ue«-i«“ w G d a ń s k o

Parcele do sprzedania przy ulicach i® fc -
f e i e w i c z a ,  B r * i e r < ‘W « k 4p j P o d l e " a R i e -  
g o ,  S z o p e n a ,  M o n i u ś j / k i ,  K a z i m i e r z o w 
s k i e j ,  róvvnież k a m i e n i c e  przy tych ulicach. 
Bliższych infurmacyj udziela, jak też dotyczący 
p l a n  s y t u a c y j n y ,  zawierający również otocze
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. reflektantów b e z p ł o t n i e  Zarząd realności 
Emila Bertemiliana B^ âjera, Brajerowska 10.

786 3-?

Główny magazyn tapet g
J  J  i l r g e n s a

w e L w ow ie, n il ca  S o b ie sk ie g o  1. 4.
Zawiadamia, że otrzymał już wielki transport najnowszych tapet i deko

racji pokojowych z pierwszorzędnych fabryk tak krajowych jak  i zagranicznych 
po cenach jak  najniższych, począwszy od 16 ct. za rulon, który kryje 4 kwa
dratowe metry.

Próbki jakoteż zamówienia ze względu, że tapety posiadam na składzie 
wysyłam odwrotną pocztą.

Równocześnie polecam znane z trwałości story  p a ty cz 
k o w e , źa lu z ie , paraw any, ek ram y z w ła sn e j fa b ry k i 
tudzież sto ry  p łó c ie n n e  g ła d k ie , k o lo ro w e  w  k o ń c a  
z cera ty  a n g ie lsk ie j .

(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.)
813 1—36
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od dawien dawna ze swej dobroci 
i zapachu znana prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
w handlu

W. Adamowicza
w  B r & d s c h

funt bardzo dobrej . . złr. 1'4'> 
„ najlep oryginał, opak. „ 2 50 
„ imperial cdsarskiej det. „ 3 50 
„ 'Yysiewków kwiatowych 1 '1 0  

IŁAWA „Siriuss^ franco 5 kilo 9'— 
SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka od złr. 7 .

a
91
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*
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P W ■“ ■a HBM■ r t "1 _ 'r-rM w. |
T a d e u s z  O k o r n l c k l  

m a g szy n  p o rce la n y  i  s z k ła
we Lwowie ulica Halicka, poleca 

otrzymane 30 nowych serwisów stołowych, 
kompletnych na 12  osób składające się z

12  talerzy głębokich.
36 „ pły tk im
12  „ deserowych
4 półmiski owalne 
4 „ okrągłe
2  salaterki 
2  kompotierki 

720 5-6 2  sosierki
2  wazy 
2  solniczki 
2  musztardniezk'

j iloi i powyższa m rż' być i  umirjszona pt < enie od zł 22  do 120  Opakowanie 
\  gratis. Wzory do wyboru posyłam pocztą. Katalogi na żądanie bezpłatnie franko.

Bar<lzo do br/e Kiełkujące nasiona
najlepszych roślin warzywnych i różnych gatunków kwiatów, toniczy czystej; 
wszystkie gatunki traw i nasiona drzew dostarcza w jak  najlepszej, jakości

po cenach najtańszych /
Skład nasion IGNAZ MAYER Wien

599 4L n g n  o t l n < >  r s t r  »  r r  e  8 .
__________________________ Katalog darmo i opłatnie.

Mączka kośc: ana nawozowa
parzona i preparowana kwasem siarkowym.

ł  OS f o r  Ołl w a p n i o w y ,  dodatek do karmy zwierząt do
mowych i drobiu wszelkiego rodzaju 

F a b ry k a  w ytw orów  ch em iczn y ch  i  n aw ozow ych
S p ó ł k : komandytowej Juljana W an ga  we Lwowie.

K a n t o r  u l i c a  H e t m a ń s k  < 2 2 .  762 8 —?

KTO z kapitałem szuka we Wiedniu egzystencji,
KTO mu do załatwienia komisa choćby najtn  dniejsze,
KTO chce towary kupić, sprzedać albo zastawić,
KTO chce nabyć dobre rzeczy na raty,
KTOrchce nabyć meble koszti wności i inne przedmioty z drugiej ręki, 
EŁTO chce oddać do ściągnięcia zaległe swe preteusje, niech się uda do 

biura komisowego, istniejącego" od lat 12 tu pod finną:
O o n iL '*  i s s i o n s - B u r e a u

W l e ń  V I I  H a r i a h C f - i g t r i “» s e  1 2
Korzystne kupna załatwia to biuro na własną rękę.

673 5—42

Sukna

na lepsze ubranie
D V U
„ bardzo dobre

rozsyła po zdumiewająco niskich cenach 
H k l a d  f a b r y c z n y  a n f e n aberneńskie Wincentego iNOwaKa nem u (wdowio

K r a a t m a r b t  N r .  1 3  
3 50 W y b o r n e  b e r n e ń s k i e  m a t e -  
5‘— r.Je  n a  z a r - r n f h i :
6 - jfs 210  metra na lei td paletot złr. 6'30 
8  — 2-10  „ na hardar piękny le-
9'— tni paletot „ 8'40

10'50|2‘10 metr,: na wytworny piękny
letni paletot „  10'50

2 1 0  metra na jak  najwytwor
niejszy letni paletot „ 12  60

L ‘ t n i  m a i  r |  ■ k a m g n i  >ow< 
bardzo eleganckie i trwałe na ubrania 
męskie w 2 0  rozmaitych kolorach, nie 
puszczające farby 60 ctm. szerokie — 

na całe ubranie 
m  t» i y l  o  3  • I ’-. 

Przesyła tylko za zaliczka albo za opła
tą z góry. Wzory g r a t k i  u anęo.

3-10 metra na całe ubranie złr. 
340 
3T0 
3T0 
3T0 
3‘10 
3T0 
3-10 
310  
310

wytworne „ 11-50
>’ 13'~

» <n » .». 14- -
„ jak  najwytworniejsze 

ubranie zł. 15, 16, 18. 20 i wyżej. 
Czarne m aterje Peruvienne 

i Doskings na  garn itu ry  salo
nowe B 25 m etra od złr. 10 i 

wyżei-
7 0 9  4—15

Jubiler i Złotnik

Ł * ó  P l a e  S l a r j a c k f  H o t e l  
563 £ a r o p e |< i k l
poleca znaczny zapas biżuterj wła 
g vgo wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręcz.nowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówie
nia wj konuje we własnej pracowni 

w jak najkróts ym czasie.

Perkate, S zirtin g i, 
C hi/fony, D y m y
w sztukach i na metry sprzedaje najtaniej

Magazyn fabryczny
M ItiA i t l  i Spółki

L w ó w  
ulica Karola Ludwika 1. 1.

t ' r ó b k i  n a i ą a a n  c  w y > y ł » n i y
680 2 — 2

Realność
składająca się z dnmu piątrowego, domku 
parterowego, ogrodu i parceli frontowej do 
budowy, jest z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e 

d a n i a .
Bliższa wiadomość u właścicielki, ul. 

Kurkowa 1. 45. 802 1-ł

P J r o ę  u e r j a

Wyróh i skład materjałdw aptecznych
Mikołaja Karczewskiego

we Lwowie, nrzy ul. Gródeckiej 1. 76 
utrzymuje t«kże na Bkładzie po

żądane wyroby lecznicze
Piotra K rokiew !cza

aptekarKR w Krak wie.
Zsan< one « jo i w kraju nuzym  

oowszeohnie, pod względem skuteczn Jcd 
swej, dlatego te ł sprawiają one zacńtą 
i nie miłą konkunuioją oboym wyrobom 
l-.izaiczyr n-ranioznym , ipeojr.ln..m,ktć- 
re nie. ai. dl* chorych itawaly s. .adzą- 
oęmi. Liczni ,:aś uznania i .o lsiękow *- 
nia z», wyroby leczniczo, n*w^t od osó- 
sysoko położonych, nie bpozie nikom- 

tradnem w krlju  ua«zvm do zbadani*.
Cenniki i prospekta przeiyła alg na 

żądanie dam o.
Zamówienia la  pronrinoją nakntnc»,ni» 

się odwrotną p jozti. 641

Z [A  1 1 n  t  mm czystej krwi angielskiej, 
U  m » ę. ifĘ wierzchowa, bardzo do

brze ujeżdżona, ewentualnie do cnowu jest 
do sprzedania. Wiadomość: S. B. Lwów,
Zygmnnt-wska 4. parter, albo w Admini
stracji „Przeglądu".

:‘ !a święia.
Noże stołowe i widelce tuzin od 
1 60 do 6 zł i wyżej, noże dose- 
rowe kuchenne i inne. scyzoryki, 
nożyczki z najlepszej stali praw 
dziwe brzy tw y angh lsk ie  i szwa; 
carskie poleca po najtańszych ce
nach i w ykonuje reperacje i 

726 9-io ostrzenia

J. Dunikowski
Lwów, ul. Halicka liczba 16.

m
P#si;ukuię klqczai«j nrak

1 y ł « Ł e |  i uczciwej, któraby miała tr^ ie  
obowiązek prać i nrasowar bielizne.

Zgłoszenia pod adresem : A. Ofertyński 
Nowesioło, poczta Kulików.

Podania pozostałe ber odpowiedzi uwa
żać należy za nieuwzględnione. 789 3-3

d o s z u k u j ę

na lato

2 do 3 pokoi
7. wiktem lub bez, blisko Li:J"
wa, względnie przy lub H8*20
stacji kolejowej, niezby4 oc^ a '
lonej od Lwowa, z d or  ̂ v!°~
dą do picia, bli L0
stawowej lub rzec-ieh Emil
Bertemilian Braj'*' we Lwowie.

796

Bracis Zuliani
Lwów. Łyczakowska 86

polecała »•§ do w szystkicf robót 
cemenLwych to jest: Posadzki mo
zaikę ’ 3> terrazowe, betonowe i z 
pły f cementu, jakoteż wszelkiego 

rodzaju kanałów 798

M Di &oże<oużek
we I.wowie

poleca na obecny sezon
najnowsze cyl inury i k a 
pelusze filcowe |tw arde  
i m iękkie w fasonach 
najm odniejszych w ła- 
snagn w yrobu Utrzymu
je na składzie wielki w y 
bór kapeluszy i cylindrów

H A B I G A
oraz poleca wielki wybór 

r h i  p o a > i c i a ą i e
Przyjmuje cylindry i kapelu
sze do odnawiania, farbowani* 

i prasowania.
Cenniki na żądanie wysełam 

franco 810 1 -2

Zarząd dóbr Olszanica
poczta w m  ejseu

ma do sp rzed am a

sadzonki 3 -letnie
świrkow, sosen i mei zcwl.

806 3-6

O r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po centy od wyrun
Rezeda. Twój list pocieszył 

mnie — zawsze byłaś i jesteś 
moim aniołem opiekuńczym, ©ag 
łuję Cię.
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